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Już od dłuższego czasu wychyla się raz po 
(S pogłoska o usiłowaniach francuskiego uiiui- 
ira spraw zewnętrznych, ks. Decazes w celu 

„rzy wrócenia pokoju. Wspominaliśmy już o tern, 
i książę miał wzywać niektóre gabinety, aby 
błożyły tamę strasznemu rozlewowi krwi i spo­
inowały strony wojujące do pokojowych roko- 
ań, dobrych jednak rad jego nie przyjęto m- 
izie. Ze ks. Decazes projektu tego nie porzu- 

0 j, lecz każdój chwili gotów jest podjąć się po- 
'0 rednictwa, dowodzi artykuł poufnego organu 

¡go Monitora, którym zapewne chce z je- 
jej strony wysondować opinią publiczną azdru- 

0 ¡ej dodać jej bodźca, aby się od swych rządów 
¡0 magała ukończenia tych rzezi i spustoszeń, 
■0 |óre przerażają wszystkie umysły. Podając wia- 

■ mość o postanowieniach rządu austro-węgier- 
’ó lego zmobilizowania dwóch korpusów, takie ze 
,0 ¡ej strony dodaje Monitor uwagi: „Nikt za- 
'0 iwuie nie uznaje chętniej od nas mądrości, ja- 

ej rząd anstro-węgierski dał dowód i przy ka- 
' |ei sposobności tak władzcy Austryi jak i jej 
dom stanu oddajemy jak najzupełniejszą spra-

•0 edliwość. Jak Anglia, tak i my mamy na przy- 
i0 łość zaufanie w przezorność cesarza Franciszka 

zefa Czyżby jednak mimo tej ufności nie mo- 
y mocarstwa neutralne przedsięwziąć jakiego

10 Lego kroku celem przywrócenia pokoju ? Chwila 
" tai się zdaje stosowną do udzielenia raz jeszcze 

to ko i owych rad Rosyi i Turcyi, zanim nastąpią 
istrzygające militarne wypadki. Wojna spro- 
idza zawsze tak straszliwe klęski, ze upomina 
Mąko ludy do zwrotu, zanim upojenie zwycięsswy

25 a rozpacz klęski głuchymi je uczynią na głos 
ssądku. Być może, że tego głosu nikt me usłu- 
a; ale zaszozytnem by to było dla mocarstw, gdy- 

ten głos podnieśli.“ Z pewnością będzie to
Snhs wołającego na puszczy. Aby Bosy a idąca 
30 .zabór w dzierżawy tureckie miała skłonić się 
25 jsiaj do życzeń mocarstw i zawiązać układy 

koiowe, jest wcale nieprawdopodobnem. Chyba
“ | ją jaka straszna klęska na polu bitwy pome- 
50 ¡na i przekonauie, że zawojowanie lurcyi na- 
50 jy do przedsięwzięć po uad siły, do tego zme- 
10 iliła.
pa i Na azyatyekim teatrze wojny 
L zeszła znowu armia moskiewska, pokrzepiwszy

I i szeregi przerzedzone nowymi zapełniwszy
™ nierzami, do kroków zaczepnych i zadała 

am wszelkim kombinacyom, które na ten rok 
mpauią w Azyi uznawały za skończoną. Jak 

am nosi biuro Reutera z Erzerum 2 bm., Lons 
m° Wików, wzmocniwszy centrum 14 batalionami
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; Rozwinął plany, wybrał jeden z nich osmo- 
y węglem, potłuszczony od lampek górniczych, 
‘nadzwyczaj jasny i akuratny, w szczegółach 
wcale różny od planu dyrektora.
— Któż zdjął ten plan?

— Przerysowałeś z innych kart, przerwał
o dyrektor. .

— Wcale nie, sam zgłębiłem i poznałem ca 
i kopalni.

— Bez niczyjej pomocy ? . .
— Ma się rozumieć. Zrazu myliłem się wie,- 

rotnie, w końcu doszłem do wiernych obliczeń
alkulacyi. p

— W jakim to czasie zrobiłeś? spytał bril- 
z nieukrytem zdziwieniem.
—- Upewniam pana, że nigdy w chwilach 

by. Zajmowałem się tern w nocnych godzi­
li, a jako zawiadowca tylko we dnie mam ro- 
‘ Pan Barret może poświadczyć, czy kiedy 
iniłem brakiem sumienności. ,

Dyrektor nie był w usposobieniu łaskawem.
’ ążył się też w ponurem milczeniu. P° raz 
"szy może na ogorzałem licu Izraela wy- 
4 rumieniec tryumfu.

piechoty i 3 bateryarni polnemi, rozpoczął na 
nowo operacye zaczepne i od 2 dni ustawiczne 
z Turkami stacza boje. Tergukasow otrzymał 
posiłki w 5 batalionach piechoty, pułku drago­
nów i jednśj bateryi. Jakiś oddział rosyjski ma­
szeruje ku Pennek.

Dzienniki moskiewskie rozpływają się obe­
cnie w uwielbieniu dla cesarza Wilhelma i nie­
mieckiego narodu za przyjaźń, jaką stale oka­
zują Moskwie w tak ważnej dla niej sprawie, 
jaką jest wschodnia. Powód do takiego wylewu 
miłosnych uczuć nastręcza projekt miasta Mo­
skwy wysłania cesarzowi niemieckiemu dzięk- 
czynego adresu, a ks. Bismarkowi kobierca. Jest 
to bardzo charakterystyczny objaw w obecnej 
chwili, to stwierdzenie głośne wzajemnych uczuć 
i spóluości interesów, jakie odnajdujemy w dzien­
nikach moskiewskich i w wielkiej części libe­
ralnych dzienników pruskich posądzanych o bliż­
sze stosunki ze rządem. Z uniesieniem do naj­
wyższego stopnia odzywa się o tej przyjaźni 
Nowoje Wremia. Elukubracye tegoż dzien­
nika taką znalazły łaskę w Berlinie, że N o r d. 
Allg. Z tg. powtarza je na naczelnem miejscu 
pomiędzy artykulikami, które mają charakter 
komunikacji urzędowych. Dla tego i my je 
podajemy tutaj jako ważny przyczynek do dzie­
jów dzisiejszego przesilenia na Wschodzie, uchy­
lający nieco zasłonę z tajnych czynników odgry­
wając! go się dramatu. Pisze tedy Nowoje 
Wremia:

Moskwa w ostatnich czasach dowiodła kilkakrotnie 
swego politycznego taktu a i adres mieszkańców tego 
miasta jest objawem tego taktu. Prawdopodobnie znajdą 
się ludzie, którzy na tę sprawę inaczej zapatrywać się 
będą, a może i gniewać się będą na ten krok ze strony 
Moskwy, — my zaś jesteśmy gotowi przyklasnąć całem 
sercem temu wystąpieniu opinii publicznej pierwszej 
rezydencyi na korzyść przyjaźni z niemieckim narodem; 
demonstracyo podobne na pozór drobne dopomagają 
nieraz do wielkich rzeczy, łagodzą sprzeczności, utrzymują 
przyjaźń narodów, przyczyniają się do wzajemnego poro­
zumienia się. Los dawno związał rosyjki naród z nie­
mieckim, od dawna już historya nasza przyzwyczajona 
zapisywać na swych kartach nazwiska Niemców, którzy 
prawdziwe zasługi około Rosyi sobie uskarbili. Więcej 
już jak 100 lat przeszło, odkądżeśmy wojnę prowadzili 
z Niemcami, Prusy były tern państwem, które dały po­
czątek niemieckiej przyjaźni. Wprawdzie Prusy nie dzia­
łały przez to na swoją niekorzyść, stosunki też pomiędzy 
narodami nie na samych uczuciach wspaniałomyślności 
i sentymentalności polegać winny, lecz na realnych 
obrachunkach i korzyściach wzajemnych. Takie tylko 
węzły są mocne. Cesarz-krół, to szlachetna, rycerska 
osobistość, przez Moskali od dawna bardzo szanowany 
znajdzie w tym adresie to, czego w nim właściwie szukać 
należy — wyraz rosyjskiej opinii publicznej, która ża­
dnego przymierza tak wysoce nio ceni, jak związek 
z Niemcami. Moskwa uchodzi za czysto rosyjskie mia­
sto, które nie żywi osobliwych sympatyi dla Niemców, 
a jednak Moskwa pierwsza podnosi głos na rzecz 
przymierza z Niemcami. Nie jest to żadna symental- 
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— Przez dwadzieścia lat sposobiłem się na 
dzień ten, wciąż uczyłem się wszystkiego co do 
górnictwa się odnosi, zbadałem aż do dna naszę 
kopalnią. Proszę mnie wypróbować pytaniami.

Griffith śmiał się ukradkiem z widocznej 
konfuzyi dyrektora.

— Pan nie raczysz spojrzeć na plan Moora?
— Nie dowierzam jego akuratności.
— I owszem, rzekł Izrael, jutro mogę po­

kazać dziurę, w którą niegdyś wpadłem, ale 
trzeba umieć pływać, aby się ztamtąd wydostać.

— Przerażasz mnie, zawołał Griffith. Ale 
nie ma niebezpieczeństwa grożącego kopalni? cóż 
ty na to, Barrecie?

— Proszę pana, on dawniej odemnie w tych 
kopalniach pracuje. Dyrektor miewa dużo zaję­
cia na zewnątrz, i nieraz musi się na zawia­
dowcę spuścić. Jego wina, że mnie o tern nie 
uprzedził.

Izrael spojrzał mu w oczy, poczem zajrzał 
do kieszonkowej agendy.

— Zapisałem te rzeczy w dzienniczku znaj 
dującym się w pańskim ręku, pod datą lgokwie. 
tnia 18....

— To fałsz! nic podobnego nie widziałem
Izrael flegmatycznie zajrzał do innej agend) 

i jednostajnym przeczytał głosem.
„Oddałem w końcu grudnia całoroczny 

dziennik żonie dyrektora, pani Barret, która m 
za to dała pięć szylingów na gwiazdkę.“

— Jeżeli moja żoua to odebrała, ja o ni 
czem nie wiedziałem.

— To dziwna! wszakże pani Barret mnit 
zapewniała w kilka dni później, że panu wszy 
stko wręczyła. Mogę pójść do niej zapytać ji 
o całą tę historya.

Griffith chciał dyrektorowi zostawić czas d<

ość, locz wyraz politycznego taktu, politycznego rozumu 
iduości, która coraz bardziej dochodzi do dojrzałości.

KORESPORDENCYE KURYERA POZN.

Kościan, 3 sierpnia.
(Z.) Dziś uwięziono księdza Gieburow- 

kiego, proboszcza z Górki Duchownej, nie 
hcącego zeznać, kto go zastępował w czasie jego 
ielgrzymki do Rzymu. Zaraz ze sali sądowej 
dprowadzono go do więzienia. Tak zatem 
w Kościanie nową będziemy mieli „Zeugniss- 

wang’saffaire.“
Drugi termin odbył się w sprawie przeciw 

eduej z Sióstr Miłosierdziu. Siostra ta miała 
io chorych, przysłuchujących się oknem nabo- 
eństwu p. Brenka (dom Miłosierdzia leży na­
przeciwko kościoła farnego), wyrzec te słowa: 
Kto słucha nabożeństwa Brenka, jest „prze- 

; 1 ę t y.“ Jeden z tych chorych, przyszedłszy do 
drowia, uważał sobie za obowiązek (pokazywał 
pieniądze jako nagrodę swego szlachetnego czynu) 
lonieść o wyrażeniu Siostry, pielęgnującej go 
r chorobie, p. Brenkowi, a ten oddał sprawę pro­
kuratorowi. Siostra stanowczo zaprzeczyła wyra- 
leniu „przeklęty“, którego wcale nie użyła ni- 
jdy. Ciekawiśmy,. czy i za wyrażenie tego, 
;zego Kościół naucza, zostanie Siostra Miłosier- 
izia ukaraną.

Nakoiiiec miał także dzisiaj ks. Bartsch, 
iroboszcz z St. Bojanowa, termin śledczy. De- 
luncyował go ks. Rymarowicz, wikaryusz z Prze- 
nentu, iż ks. B. miał „mszą parafialną“ na od­
puście w frzemencie. Zwolennikom k3. Ryrna- 
rowicza już się zapewne oczy otworzyły.

Pogrzeby odprawiają się teraz spokojnie. 
Jeden tylko żandarm jest obecny, który regular 
nie przed pochowaniem się zapytuje, czy intere­
sowani zapłacą karę 30 mrk, którą ojciec na­
szego miasta nieposłusznym zagroził dzieciom 
i zapisuje najbliższego krewnego zmarłych i tego, 
który chowa. Lecz wiedzą ludzie, że to strachy 
na Lachy, bo sąd kościański zwolnił oskarżonych 
o chowanie bez pozwolenia p. Brenka.

¡E Prus Zachodnich, 2 sierpnia. 
(X2.) Prowincja, tutejsza nabyła w ostatnim

okresie naszej porozbiorowej bistoryi pewne wcale 
poważne znaczenie w pracach obronnych narodo­
wości polskiej, które stało się wydatniejszem, niż 
kiedykolwiek, dzięki istotnej zasłudze, jaką spo­
łeczeństwo polskie Prus Zachodnich w bardzo 
trudnych warunkach niezaprzeczenie położyło 
w kierunku zachowania praw przyrodzonych i oży­

wytłómaczenia się. Spostrzegając atoli jego za­
kłopotanie, nie prowadził dalej więcej owej in- 
dagacyi.

W tej chwili Izrael dobył list z kieszeni. 
— Oto co mi po drodze listowy dla pana 

wręczył, rzekł do pana Barret. Wiedząc, że tu 
pana zastanę, chciałem mu oszczędzić fatygi
i list zobowiązałem się oddać.

Dyrektor wydarł list z rąk Izraela, spoj­
rzał na pismo, później na twarz swego prześla­
dowcy, spokojną i marmurową jak zwykle. 
Chciał list włożyć do kieszeni, ale mu ręce 
drżały, list upadł na ziemię. Zawiadowca uprzej­
mie podjął kopertę i wręczył ją dyrektorowi, co 
go jeszcze w większe zakłopotanie uprawiło.

— Niech pan się na nas nie ogląda i czyta, 
rzekł p. Griffith Williams, ja tu tymczasem 
się planom Moora przypatrzę.

Gdyby Barret był miał pewność, że Izrae­
lowi treść listu nie była wiadomą, nie byłby 
się spieszył z rozdarciem koperty. Atoli w obe- 
cnern wzburzeniu chciał wiedzieć, jaką jeszcze 
broń wrogi zawiadowca mógł ztąd przeciw 
niemu ukuć.

Nagle pobladł śmiertelnie. Tajemne układy 
z sąsiednimi właścicielami innych kopalń za­
wiodły zupełnie. Uznano jego żądania za zbyt 
wygórowane, a ztąd stanowczą dano mu odmowę.

Całe wzięcie się Izraela rzucało na zmię- 
szanie dyrektora światło aż nadto wymowne. 
Griffith odgadł wszystko, ale nadto był szla­
chetny, żeby o cośkolwiek pytać.

Izrael nie dał czasu dyrektorowi do ode­
tchnięcia. Nie rozwinąwszy planów swoich w ca­
łej rozciągłości, zapytał:

— Czy pan chcesz poznać resztę rysunków?
-- Alboż zachodzą inne jeszcze różnice?

wienia pognębionego ducha naszej ludności. Dzia­
łalność nasza na polu prac organicznych rzeczy­
wiście też była stósunkowo znakomitą niemal, 
a inne prowincye i dzielnice niejednokrotnie, 
w uznaniu dla braci pruskiej, wskazywały na nas 
jako na wzór do naśladowania, jak należy dla 
sprawy narodowej pracować.

Niestety, była to chwila świetna wśród dni 
smutnych, ale bardzo krótka, a dziś, jeśli zbie­
ramy tu i owdzie owoce wczorajszego posiewu — 
to za to zmalała ogromnie zapobiegliwość o ju­
tro, a natomiast pojawia.ą się dość widome 
symptomata znużenia, zobojętnienia. Począwszy 
od wsławionych sejmików toruńskich aż do naj­
skromniejszego kółka, gdzie się czynność publi­
czna, zbiorowa objawia, znać pewne zwolnienie 
owego żywego tętna, jakie biło w pracach na­
szych jeszcze przed paru laty. Starzy praco­
wnicy, którzy przodowali w działalności społe­
czeństwu, pod ciężarem trudu i wieku scho­
dzą z pola — a nowych na ich stanowisku 
nie widać.

Sądzę, że jest to obywatelski obowiązek 
zwracać uwagę na pojawiające się wśród nas 
ujemne objawy; dla tego niechaj wzmianka moja 
niniejsza nie dotyka nikogo, lecz oby raczój wy­
wołała zastanowienie się nad koniecznością oży­
wienia do dalszej pracy, którego że nam potrzeba, 
pewno nikt nie zaprzeczy.

Od tego ogólnikowego wstępu przechodząc 
do wydarzeń bieżących, muszę zaznaczyć, co naj- 
więcój uderza w oczy, że szacowne organa władz 
państwowych same przyjmują na siebie rolę pod- 
budzającą energią obronną z naszój strony, a 
przeto mamy nadzieję, że nie dadzą nam za­
snąć i praca na niwie ojczystej pójdzie dalej z po­
żytkiem.

Czytelnikom Kuryera znaną jest już hi­
storya z panami Mieczkowskim i Różyckim, zło­
żonymi z urzędów wójtowskich za zbrodnią uży­
cia języka polskiego na zebraniu publicznem; 
obecnie czytam znów o nowych procesach praso­
wych; ale najciekawsza historya zdarzyła się 
ostatniemi czasy w Grudziądzu. Jestto curio­
sum, „pikantny“, niezrównany okaz nieprzychylności 
czynownikowsko-plemienuej. Jak wiadomo, istnieje 
w Grudziądzu seminaryum nauczycielskie, miesz­
czące się. w gmachu -pojezuickim, na którego ku- 
rytarzach znajdowały się historyczne portrety 
fundatorów i dobrodziejów kościoła, jak naturalna, 
Polaków. Owóż niedawno rozeszła się wiadomość, 
że portrety te pousuwano z ścian teraźniejszego 
gmachu seminaryum nauczycielskiego. Geneza 
togo charakterystycznego postępku przedstawia 
się tedy jak następuje: Na wizytacyą seminaryum 
przybył z Królewca radzca prowincjonalnego ko-

— Ta, którą co dopiero przedstawiłem, jest 
może najdrobniejszą. Wskażę panu inne jeszcze 
kwestye, rokujące wszelkie korzyści, a zarówno 
grożące wielkiemi stratami i niebezpieczeństwami.

— Alboż sądzisz się zdolnym sam jeden 
te spostrzeżenia zastósować praktycznie ?

— Dwadzieścia lat pracy, to długi okres 
w życiu, dziś odbieram nagrodę mych trudów.

— Na honor, masz racyą. Panie Barret 
odbierz pan indemnizacyą rocznej naprzód pen- 
syi. Pan Moor, który nadal u mnie posadę dy­
rektora obejmuje, porówno ze mną starać się 
będzie usłużyć panu.

„Kto czekać umie, światem zawładnie.“ Te 
słowa uderzyły Izraela w dzieciństwie, teraz je 
sobie powtarzał zwolna ku domowi wracając.

berce jego, zatwardziałe w przeciwnościach, 
zmiękło teraz nieco. Czy złagodnieje dla bie­
dnej kobiety, którą mniej nędza i choroba, jak 
jego lodowata obojętność, złamała najzupełniej? 
Czy ta zmiana w losach ojca rozwieje chmurę 
zawisłą nad niebem Dawida, tern niebem mło­
dości, wczoraj jeszcze opromienionem najpię- 
kniejszemi nadziejami ?

IV.
Odniósłszy ojcu zwój papierów, wśród któ­

rych znajdował się ów plan drogocenny, Dawid 
jął błąkać się wokoło folwarku, pytając sam sie­
bie, jakby użyć najlepiej ostatniego dnia wolno­
ści. Brakło mu dawnej wesołości. Czy powróci 
do domu? Ach! nie; lepiej będzie dla matki nie 
patrzeć na jego twarz pobladłą i zoraną całono- 
cnemi łzami. Szedł prosto przed siebie po ziele­
niejących się już ścieżkach. Bezmyślnie doszedł do 
lasu, przez który wypadała mu droga ku szkole



legiom szkólnego, który po odbytej lustracyi zna­
lazł zakład w doskonałym porządku i najlepszej 
z zasadniczemi przepisami prowadzony harmonii. 
Pan wizytator miał już w spokoju ducha odjeż­
dżać dalej; ale na czyn rycerski przy dobrej woli 
nigdy nie jest za późno. Po poufnój rozmowie 
z jednym z panów nauczycieli, odracza on wy­
jazd, a wpadłszy do zakładu z powrotem, obsy­
puje dyrekcyą zarzutami, że w seininaryum prak­
tykują się „rewolucyjne zamachy“, że 
uczniowie trzymają gazety polskie i książki, 
że zajmują się jakiemiś wypracowaniami polskie- 
mi itd. Dyrekcya, która snąć powoduje się zda­
niem, że zakres jej nie wychodzi po za pedago­
giczne ramy działalności, Bogu ducha winna; 
ale pan wizytator rozpoczyna osobiście śledztwo, 
w rezultacie którego pokazało się, że jeden 
z uczniów posiadał Historyą Polski Cho­
ciszewskiego, a kilku miało wypracowania w ję­
zyku polskim, które obowiązani są robić od czasu 
do czasu jako stypendyaci Towarzystwa Pomocy 
Naukowej. Ma się rozumieć, że tak straszne re­
wolucyjne zamachy, tak okropna zbrodnia stanu 
nie mogła mieć następstw, sięgających tak da­
leko, jak patryotyzm pana radzcy kolegium pro- 
wineyonalnego; postanowił on przeto przy spo­
sobności ukarać także nieboszczyków, których pa­
mięć błąka się snąć w sercach i głowie mło­
dzieży, i polecił natychmiast pozdejmować wszyst­
kie portrety znakomitych Polaków. Za tę cenę 
obiecał groźny dygnitarz przebaczyć żywym.

Wypadek, naturalnie, stał się wiadomym 
powszechnie, zgłosiło się więc kilku obywateli 
naszych z chęcią zakupienia owych obrazów,) aby 
gdzie na strychu nie zgniły. Lecz, dziwna 
rzecz, ani dyrekcya seminaryum, ani kolegium 
prowincyonalue nie uznawało się kompetentnem 
do rozporządzenia temi przedmiotami, rzecz 
więc oparła o pana ministra oświaty(H!) Cóż 
powiecie na to, że pan minister nie uznał za 
stosowne sprzedać obrazów, ponieważ takowe 
zostały „użyte do ozdobienia biblioteki.“ Cie­
kawe to ozdobienie! Jeden z obywateli, który 
chciał nabyć niektóre portrety, wkrótce po 
otrzymaniu takiej rezolucyi ministeryalnój bę­
dąc w Grudziądzu, idzie zwiedzić bibliotekę w se­
minaryum i zastaje w samej rzeczy wszystkie 
zdjęte z kurytarzy portrety, ale — maleńka ró­
żnica — złożone na kupie w kącie!

A co! nie ładny przyczynek do kultury na­
szego wieku?

Ale zostawmy już te piękne rzeczy, bo mam 
jeszcze nieco do zapisania w dzisiejszej korespon­
dencji, — choć to zdarzenie również niewesołe 
a co gorsza, z naszego gniazda wychodzi; jak­
kolwiek zaś nie można ogółu winić za postępo­
wanie jednostek, wypadki takie wszelako rzucają 
bardzo ujemne światło na stosunki nasze i nad­
zwyczaj przykre robią wrażenie. Oto fakt: Pan 
Z. z K., jeden z „wielce postępowych“ ludzi i go­
spodarzy i jeden z tej kktegoryi, u której Ojczy­
zna często na ustach, ale w sercu ani Bóg, ani 
Ojczyzna nie zamieszkuje dłużej, miał w służbie 
ogrodnika, który uszedł z Królestwa Polskiego. 
Trzeba, że człowiek ów, mniejsza o to zasłużenie 
lub niezasłużenie — miał nieszczęście rozgnie­
wać swego pana, ów zaś „postępowy“ pan wy­
nalazł znakomity sposób ukarania sługi. Oto 
własnemi ludźmi kazał odstawić go za kordon 
i oddać w ręce władzom moskiewskim. Czyż 
jednak mógł pan Z. spodziewać się, że naczelnik 
straży moskiewskiej będzie rozsądniejszym, od 
takiej jak on znakomitości! A tymczasem tak 
się stało. Nie uznał bowiem za stósowne na­
czelnik straży wdawać się z panem Z. w rzeczy, 
które należą wyłącznie do władz państwowych, 
i delikwenta wypędził napowrót za kordon. 
Jakoż przybył on z powrotem do Kom., gdzie

i w którym tyle błogich snów przyszłości wyma­
rzył do niedawna.

Usiadł smutny na wywróconem starem orze- 
chowem drzewie. Ptaszki świergotały wesoło 
pieśń wiosenną, kwiatki słodką upajały wonią: 
wszystko w przyrodzie, śpiewy, zapachy i promie­
nie zdawały się szeptać naraz Dawidowi: „Bądź 
szczęśliwy! Stwórca jest dobrym dla stworzeń 
swoich!“

Te harmonie wiosny, którego wczoraj jeszcze 
cieszyły, dziś zdawały się urągać jego trosce. 
Zbyt młody, ażeby pojąć, iż jakkolwiek Opatrz­
ność udziela nam niekiedy szczęścia ziemskiego, 
nie jest nam nic winną, ani dłużną, czuł w sercu 
gorycz i podnoszące się fale gniewu, bo mu się 
zdawało, że spokojny wdzięk owych uśmiechnię­
tych lasów naigrawał się z jego boleści.

Opodal, nad brzegami strumyka, mała dzie­
wczynka rwała stokrotki i pierwiosnki. Znał ją 
Dawid. Na jej widok wzrok jego jeszcze bardziej 
posmutniał — kochał ją uczuciem dziecka — 
które, nie znając rodzeństwa, calem sercem lgnie 
do rówienniczki i pierwszej przyjaciółki. Atoli 
w tej chwili wspomniał, iż ta dziewczynka dzie­
liła z nim dotąd ułudną swobodę przeigranego 
młodego wieku, dla tego doznawał dziś wzglę­
dem niej tegoż samego rozdrażnienia jakiem go 
napełniał widok wiosennej przyrody: obie mówiły 
mu o szczęściu, obie go omamiły. Dawid jednak 
nie odwracał oczu od towarzyszki dotychczaso­
wych zabow: bo też była ładna i wdzięczna! 
Twarzyczkę, świeżą jak kwiatek wiosenny, opra­
wiały w złotą aureolę kędzierzawe jasne włosy. 
Wietrzyk w nich igrał swobodnie, kapelusz zaś 
słomiany zamienił się na koszyk przepełniony 
kwiatami. W oczach błyszczało życie i niczem 
nie zamącona^wesołość.fi^Dawid nie mógł od niej 
oderwać oczu.

zobaczywszy go pan Z., poczęstował wystrza­
łem z fuzyi, szczęściem atoli, nie zabił czło­
wieka. Jakie będą następstwa nie trudno prze­
widzieć. Oprócz bowiem owego wystrzału pan 
Z. będzie musiał odpowiadać za przywłaszczenie 
sobie atrybucyi władz państwowych przez gwał­
towne wydalenie za granicę cudzoziemca.

Z Kongresówki, 1 sierpnia.
O Każdego przejeżdżającego po naszym kraju,

który umie patrzeć i obserwować, uderzyć musi 
pewne spoważnienie umysłów i w ślad za tem 
idące jasne i pogodne spoglądanie w przyszłość... 
Nigdy jeszcze Polacy w Kongresówce i wogóle 
w Polsce pod zaborem moskiewskim tak dobi­
tnie nie przekonali się o niższości moralnej ro­
syjskiego społeczeństwa, jak w ostatnich czasach. 
Jeżeli jeszcze przed tą wojną mógł się zualeść 
kto u nas, nie chcący, to przynajmniej godzący 
się na pewne zbratanie się z Moskalami — to 
dziś wątpię, czy np. w całej Kongresówce, Litwie, 
Podolu, Wołyniu i Ukrainie znalazłoby się 150 
inteligentnych Polaków, którzyby chcieli pakto­
wać z Rosyą. Cynizm w polityce rodzi także 
odpowiednie owoce. Proszę s- ‘de wyobrazić, ja­
kie uczucie obudzać musi w ludziach mało na­
wet wykształconych, jeśli rząd deklamuje po 
swoich gazetach i przez swoich satrapów o mi- 
syi „cywilizacyjno-chrześeiańskiej“ na Wschodzie, 
o obronie braci Słowian „jęczących pod jarzmem 
tureckióm“, a jednocześnie u siebie pod wzglę­
dem moralnym popełnia zbrodnie, wołające o pom­
stę do nieba, a pod względem ekonomicznym po 
prostu obdziera ludzi żywcem ze skóry... Skar­
żono się, że w prowincyach słowiańskich, podle­
głych Turcyi, sądy -spoczywały w rękach ture­
ckich, więc sprawiedliwość na tem szwankowała. 
Nie wiemy, co prawda, jak tam było w Turcyi, 
ale u nas wykonywanie sprawiedliwości przez 
„braci Słowian“ jest obrazą Boga i ludzi — jest 
naigrawaniem się z prawa i z najświętszych 
uczuć człowieka. Panowie sędziowie, z bardzo 
małym wyjątkiem, są albo tak głupi, że 
nawet w państwie konstytucyjnem kancelistami 
sądowymi nie mogliby być, albo tacy moralni nę­
dzarze, że, doprawdy, nie wiele więcej warci od 
tych, których sadza się za zbrodnie, lub prze­
stępstwa do więzienia... Jaka tu jest różnica 
np. sądownictwa, znajdującego się w rękach pol­
skich, a sądownictwa w moskiewskich rękach, 
dość spojrzeć u nas na sądownictwo gminne 
i wyższe. Sędziowie gminni powstali z wybo­
rów i są to prawie wszyscy obywatele ziemscy — 
i w istocie w- tak trudnych warunkach, w jakich 
się znajdują, wybornie wywiązują się ze swego 
zadania — tymczasem „bracia Słowianie“ sę­
dziowie, członkowie sądów, prokuratorzy, zrekru- 
towani po największej części z leśnych komisa­
rzy, urzędników celnych i wysłużonych oficerów 
z armii — tak wykonywują sprawiedliwość, że 
pewnie i w Chinach jest pod tym względem lepiej. 
A ileż tu oprócz tego komicznych sytuacyi, wy­
pływających z zupełnej nieznajomości rzeczy 
tych panów sędziów, szczególniej tak nazwanych 
„mirowych“, a przez lud przezwanych „morowymi 
sędziami.“.... Gdyby cenzura była swobodniej­
sza, a raczej, gdyby nie było wcale cenzury, to 
pisma humorystyczne warszawskie, których re- 
daktorowie znają wybornie tutejsze stósunki, mia­
łyby z działalności tych panów „morowych sę­
dziów“ nieprzebraną kopalnią dla swych dzienni­
ków... W istocie, bogaty to materyał do wy­
eksploatowania: urodził on się z głupoty 
i z braku poczucia godności ludzkiej... Oto 
jeden z tysiąca faktów: rzecz dzieje się w je- 
dnem z mniejszych miast płockiej gubernii. Pe­
wien żydek, mający być za jakąś sprawę krymi­

Spostrzegła go nagle i zawołała głosem pta­
szka, budzącego dalekie echa lasu.

Zamykając się w posępnym smutku, Dawid 
nie odpowiedział jej wcale, ukrył tylko twarz 
w dłoniach, przez palce spoglądając jeszcze na 
urocze zjawisko.

Dziewczynka zrazu okazała wielkie zdziwie­
nie i już chciała ku niemu biegnąć, gdy nagle, 
j.rzypominając sobie zerwane co dopiero kwiaty, 
pospiesznie ujęło je w dwie wiązanki, poczem lo­
tem ptaszka zwróciła swe kroki ku miejscu, gdzie 
siedział Dawid. Stanąwszy przy nim, cała pro­
mieniejąca psotnica rzuciła nań kwieciste swe 
żniwo. Atoli Dawid odwrócił się niechętnie.

Dziewczynka przyklękła, usiłując odgarnąć 
ręce, które jej zasłaniały upornie twarz przyja­
ciela, Może trudnej uczył się lekcyi — ale nie, 
wszakże książki /rzy nim nie widać. Może to 
psota, ażeby ją niespodzianie pochwycić. Stanęła 
nieufnie, gotowa zemkuąć na pierwszy objaw zgo­
towanej zasadzki. Fo chwili jednak zaniepokoiła 
ją skamieniałość wesołego towarzysza. Daremnie 
tuż prfcy jego uchu nawoływała go srebrnym gło­
sikiem. Zalękłą i zmięszana dziewczynka nerwo­
wym wybuchła śmiechem.

— Daj mi pokój, miss Williams, ozwał się 
chłopiec urażony jćj niespodzianym śmiechem, 
zostaw mnie, nie masz serca !

Dziewczynka upuściła resztę kwiatów, a co­
fając się nieco, oparła się o drzewo i za­
lała łzami.

Na widok jej łez, Dawidł zmiękł zupełnie.
— Wybacz mi Netty; zniecierpliwiłem się 

trochę. Ale zostaw mnie, proszę.
— Dla czego ? czemu się na mnie 

gniewasz ?
— Nie gniewam się wcale, tylko nie chcę ci

nalną aresztowany, umknął. W tóm samem mia­
steczku mieszkał jego ojciec; żyd już mający 
około 80 lat wieku. W mieście mówili, że oj­
ciec wie, gdzie syn się znajduje i zapewne w isto­
cie wiedział. Mirowy sędzia, u którego była 
sprawa, gdyż ze względu na małą jej doniosłość 
nie kwalifikowała się do sędziego śledczego, wola 
starego żyda i dalej go indagować:

— Nu, gdzie twój syn?
— Nie wiem.
— Jakżeż ty ojciec, żebyś nie wiedział...
— Nie wiem.
— A ile ty masz lat?
— Siedmdziesiąt pięć...
— Taki stary i taki głupi...
— A ile pan sędzia mi{ lat? — zapytuje 

żyd poczerwieniawszy na twarzy...
— Cha, cha! jewrej kanalia! jaki śmiały! 

nu, czort tiebie woźmi, ja mam trzydzieści sześć... 
Ha! tak cóż ?!...

— Nu, mówi żyd powoli, jak ja miałem 
trzydzieści sześć lat, tom jgż wiedział, że prawo 
nie pozwala domagać się od ojca, aby wydał 
syna, choćby ten syn był zbrodniarz — a ja sę­
dzią nigdy nie byłem... Nu, to ja teraz nie 
wiem, czy ja jestem głupi...

Pan mirowy sędzia zgryzł orzech, a z żydem 
bał się zaczynać, i dał pokój...

W oj na moskiewsko-tur ecka.
* Przed Bałkanein. Do tój chwili 

zachowuje naczelna komenda moskiewska tajemni­
cze milczenie o dwudniowych, krwawych bojach 
pod Plewną, które według jednozgodnych relacyi 
przyjaznych nawet Moskwie korespondentów za­
kończyły się dotkliwą klęską armii moskiewskiej. 
Milczenie to wielce zastanawia i nie zaspokoi 
z pewnością wzburzonej opinii w Rosyi, gdzie już 
i tak liczne odzywają się głosy, potępiające nieu­
dolność naczelnych wodzów rosyjskich. Czyżby 
jen. sztab moskiewski, ignorując chwilowo urzędo­
we doniesienia tureckie, chciał wpierw powetować 
klęskę i wprawić w zdumienie świat wiadomością 
o wielkiem zwycięztwie? Bądź co bądź, taktyka 
ta milczenia nową staje się klęską dla armii mo­
skiewskiej, dodaje odwagi nieprzyjacielowi, od­
biera ducha żołnierzowi moskiewskiemu i jego 
wodzom, a podniecając gorączkowe umysły ko­
respondentów, naprowadza je na rozmaite domy­
sły. I tak kilku z owych korespondentów domy­
śla się, iż w głównej kwaterze moskiewskiej taki 
panuje popłoch, iż musi ona dziś dbać więcej 
o własne ocalenie, niż tracić czas na wysyłaniu 
telegramów. luny znów korespondent donosi, iż 
komunikacya armii moskiewskiej w kilku punk­
tach została przerwaną i z powodu tego niepo­
dobną jest rzeczą prasowemu biuru w głównej 
kwaterze przesłać do kraju jakiejkolwiek wiado­
mości. Jakkolwiek wszystkie te przypuszczenia 
na żadnym nie oparte są fakcie, pewną jest rze­
czą, iż naczelne dowództwo moskiewskie nie wie 
na razie, co mu czynić wypada, czy, zebrawszy 
większe siły, raz jeszcze popróbować szczęścia 
i uderzyć na Osmana baszę, czy rozprawić się 
stanowczo z Mehemedem Ali baszą, który, jak 
donoszą pod dniem -2 bm. z Szuiuli do Biura 
H i r s c h a, toczy zacięty w tej chwili bój z cen­
trum moskiewskiem pod Bielą i zdobył most na 
rzece Jantrze. To też trudno nam zgodzić się 
na doniesienie, jakie otrzymuje Neue W. Ta­
geblatt, pod dniem 2 bm. z Bukaresztu. Mo­
skale — pisze korespondent — uderzyli, otrzy­
mawszy świeże posiłki, w środę, d. 1 bm., pono­
wnie na pozycye tureckie pod Plewną. Atak po­
wiódł się częściowo, wojsko moskiewskie zdobyło

się zwierzać ze smutkiem dla ciebie niezro­
zumiałym.

Netty Williams zadumała się, szukając 
w myśli powodów, które Dawida zmartwić mogły? 
Ale daremnie badała wyższe drzew konary, nie 
znalazła odpowiedzi na zakłopotanie, w jakie 
ją wprawiły słowa Dawida i smutek jego.

Wróciła więc ku niemu, a siadając tuż przy 
nim, objęła go rączkami i spytała stanowczo:

— Nie odpędzaj mnie Dawidzie. Chcę cię 
zrozumieć, i zrozumiem!

Chłopiec zaśmiał się zrazu, ale wnet oczy 
jego zaszły łzami.

— Nie, przenigdy, Netty moja mała, nie 
chcę . cię pierwszy obznajmiać z nieszczęściem.

Dziewczyna pogardziła taką litością.
— Kiedy ja chcę wszystko wiedzieć! 

wszakże mi opowiesz Dawidku kochany.
— Nigdy odparł z naciskiem, całując żłote 

włoski towarzyszki, i uśmiechając się przez/łzy. 
Ty szczęśliwą być musisz, Netty! Będę wciąż 

'Boga o to prosił, chociażbym sam miał uto­
nąć w kopalni, albo wraz z nią w powietrze 
wyskoczyć.

— W kopalni! powtórzyło dziecię. Pójdziesz 
pracować do kopalni?

— A choćby i tak było?
Netty wielkie otworzyła oczy. Znała wstręt 

towarzysza dla tych ciemnych otchłani.
— Sądzisz więc, że bardzo będę nieszczę­

śliwym ?
— Zapewne. Wszakże chciałeś zostać wiel­

kim uczonym?
— Będę naśladował mego ojca, który wie­

czory poświęca nauce. To tylko bieda, że ciebie 
nie będę mógł tak często widywać, moja 
mała Netty.

Plewnę, ale Turcy pozostali panami dominujących 
nad miastem wyżyn. Nie zbyt wiarogodną wi­
dzi się nam także wiadomość Neue Freie fp1 
Presse. Do pisma tego telegrafują z Bukare- K 
sztu pod dniem i b. m., iż Osman basza otrzy- ijj 
rnuje ustawicznie świeże posiłki i w tej chwili ii 
ma pod swemi rozkazami 50,000 wojska. , Z ar- R 
mią tą — opiewa dalej telegram — maszeruje 
zwycięzki wódz turecki ku Sistowie; dywizya je- Cl 
nerała Manu opuściła Nikopol i znajduje się Jce 
w pochodzie wiąz z jednym korpusem moskie­
wskim ku Plewnie; dywizya jenerała Angelescu 0, 
zajęła Nikopol.“ Jakkolwiek wiadomość ta przy- 
jaznego Turkom dziennika ma pozór wiarogodno- w 
ści, trudno nam jednak przypuścić, iżby Osman gj 
basza, zajmując silne stanowisko pod Plewną, 
miał je opuszczać i w otwartem polu chciał sto- 
czć ponowną walkę z Moskalami; chyba, że ar- 
mia moskiewska zupełnie jest rozbitą iMehemed p( 
Ali basza przełamał już centrom nad Jautrą n£ 
i podaje rękę zwycięzcom z pod Plewną. W ta- ! 
kim przecież razie nie może Osman basza iść 
z gros swej armii ku Sistowie, ale ku Tirnowie, 
gdzie według wszelkiego prawdopodobieństwa musi 
się już znajdować choć z częścią swej armii Me- 
hemed Ali basza. Wiadomość N. F r. Presse 
tem też jedynie tłómaczyć zdaniem naszem — si<

z«
do

należy, iż Osman basza, jeżeli wogóle odważył 
się zejść z warownych pozycyi pod Plewną, wy­
słał, celem omylenia nieprzyjaciela, forpoczty ku 
Sistowie, a sam z rdzeniem swej armi idzie ku po 
Tirnowie, lub Bieli, by wejść w kontakt z woj­
skiem Mehemeda Ali baszy. Dziś lub jutro spo­
dziewać się możemy ważnych doniesień z pola 
walki. Turcy — jak widać z telegramów, niejtu 
ustają w ofenzywie i, korzystając z odniesionych Wi 
chwilowo zwycięztw, rozpoczynają bój na wszyst­
kich punktach. Aby zatrudnić Moskali pod; 
Ruszczukiem i nie dozwolić im zwrócić się siła­
mi wszystkiemi na Osmana i Mehemeda haszów, 
przeszły oddziały tureckie pod Ruszczukiem do 
kroków zaczepnych i codziennie staczają walki, 
które, jak doniesienia carogrodzkie twierdzą, koń­
czą się zawsze zwycięztwem Turków.

Przyjaźni nawet Moskalom korespondenci nie 
mogąc zaprzeczyć klęsce ich pod Plewną, starają 
się tłumaczyć ją slabemi siłami, jakiemi rozpo­
rządzali tamże wodzowie moskiewscy. I tak do­
nosi sprawozdawca wspomnionego pisma z Vio- 
nowy, iż jenerał Krudener podczas szturmu na 
Plewnę miał tylko 3 słabe dywizje piechoty 
i brygadę jazdy, a więc tylko około 40,000 lu­
dzi. Strategik Presse, zastanawiając się nadjst 
niepowodzeniem oręża moskiewskiego, kreśli na­
stępujące, uznania godne wyrazy:

„Przesilenie strategiczne, w jakiem sytuacya mili­
tarna tak długo w niejasnych przedstawiała się zarysacl 
na europejskim teatrze wojny, przeszła w korzystno stał 
dyum dla Turcyi. Moskale usiłowali w dniu . 30 i 31,, 
z. m. w sile, jak podają źródła tureckie, 6 dywizyi zdo-1“^ 
być pozycye tureckie pod Plewną. Atak nie powiódł sii m 
wcale, co i przyznają urzędowo doniesienia z Peters- ją 
burga. Moskale stracić mieli według relacyi tureckiclj 
8,000 w zabitych i 16,000 rannych, podczas gdy Turcj 
mieli tylko 100 zabitych. Z klęską tą pod Plewną, kton 
jest powodem rozbicia wielkiej części armii moskiewskie 
i która przedłuży z pewnością kampanią 
o rok cały, łączy się druga jeszcze klęska, jaką Mo 
skale pod Eskisagrą ponieśli. Trudno zaprawdę zrozu­
mieć to wszystko, co się na teatrze wojny działo od 21 
do 30 z. m. Klęska Moskali pod Plewną jest zasłużom , 
karą za błędy, jakich się komenda moskiewska dopuścili 
i Moskale mogą sobie za prawdziwo szczęście poczytać pi 
żo Mehemed Ali dał im spokój i nie uderzył na nici kt 
w czasie bojów pod Plewną na lewą ich flankę.“

Jak wielkie znaczenie przypisywali Moskali WE 
bitwie pod Plewną, widać z następującego listi 
Presse, datowanego z Tirnowy 26 lipca:

Nie bez niepokoju. — pisze korespondent — ocze i n' 
kują w głównej kwaterze wypadków, które pod Plewn 
wkrótce zajść muszą. Turcy zbierają tam bardzo znaczn
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Dziecina spoglądała z zdziwieniem, że Dawii 
może tak spokojnie przed nią o kopalni mówić

Nie zważając na to rzeki Dawid swobodnie
— Ależ oto i południe. Niedługo będ 

musiał do domu powrócić. Możebyś chciał 
jeszcze trochę pobiegać?

Wzięli się za ręce i zagłębili w gęstwiuii 
Pomimo najszczerszych usiłowań, nie miał Da 
wid wielkiej ochoty do zabawy. Wesoło jedna 
począł z towarzyszką rozmawiać, a powoli inę 
stwo, tw jakie się dla jćj miłości zbroił, jeg 
sercem owładnęło. Dziewczynka ze swojej stron 
przeczuwała instynktem, jak rzeczy w istocie stoji 
uważała jednak za rzecz stosowniejszą Dawida ni 
rozrzewniać, śmiała się tedy i szczebiotała, ja 
zwykle, zwracając oczy ku słońcu, zapewne, ab 
żadną w nich łza nie błysnęła.

Wtem Dawid -¿daleka spostrzegł ojc 
sądząc, że go tenże do siebie zawoła, szybk i 
zbyt szybko pożegnał się z towarzyszką, któri 
serce boleśnie się ścisnęło. Nie wstrzymywali 
już łezki trysnęły z jej modrej źrenicy. Dawi 
zaś silił się na uśmiech, odwracając się jednał 
aby nie stracić odwagi.

Po raz pierwszy powiew smutku nachyli 
ten świeży kwiatek i swobodę życia mał 
Netty Willams zamącał. Wschodząc z las 
owego raju ich dziecęcych latek, czuli oboje, 
zostawiają na zawsze dawne uciechy, któren 
żyli dotąd. Dawid osłonił kapeluszem główl 
swej małój towarzyszki, pogłaskał raz jeszc 
złote jej włoski, i oddalił się spiesznie, durni 
jak rycerz, który, biegnąc do walki, potrą 
ukryć przed swą bogdanką doniosłość grożące 
mu niebezpieczeństwa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)'
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¡.sowi drogi odwrotu z za Balkanu. Wiedzą tu dobrze 
|[o tein, to też z tern większem naprężeniem oczekują prze­
biegu wypadków, zwłaszcza, że w armią turecką wstąpił, 
jak się zdaje nowy duch, i wszystko zapowiada, że zabiera 
«ię na dobre do czynu. Ztąd wysyłają kuryera po ku- 

Sryerze, a ielegraf jest w nieustannym ruchu i nie może 
naslarczyć, tak, że wiele depesz trzeba wysyłać przez ku- 
ryerów. Moskale ściągają posiłki, aby zabezpieczyć od 
niespodzianek i być gotowymi na wszelkie wypadki. Od 
wyniku bitwy pod Plewną zależą dalsze operacye i sam 
cesarz czeka z niecierpliwością na wiadomość, jakie suk­
cesu odniosą wojska jego pod Plewną.

Sukcesów żadnych, jak wiadomo, nie było, 
owszem nastąpiła klęska, którą bodaj naczelna 
komenda moskiewska będzie w stanie poweto­
wać, lub przynajmniej zapobiedz, by klęska ta 
groźnych nie pociągnęła za sobą następstw.

O walce pod Plewną w dniu 30 z. m., od 
której wyniku, jak to sama naczelna komenda 

moskiewska sądziła, zależały dalsze jej operacye 
podaje korespondent Daily News z Bulgareni 
następujące szczegóły:

Dnia 30 iipca stoczyły wojska moskiewskie zaciętą 
i rozpaczliwą walkę. Turcy w sile 50,000 żołnierza zajęli 
pozycye na pagórkach, ciągnących się na froncie miasta 
w kształcie podkowy; obydwa ich skrzydła stanęły nad 
rzeką Wid po za Plewną. Stanowiska tureckie były nad­
zwyczaj silne, a rowy na okół poprowadzono utrudniały 
do nieb przystęp Moskalom. Siły moskiewskio składały 
się z 8 korpusu pod jenerałom Kriidenerem z 30 dywizyi 

30 brygady 2 dywizyi pod księciem Szachowkim, 3 bry­
gad jazdy i 160 dział. Według planu miał jenerał Krii- 
dener uderzyć na tureckie centrum pod Griwicą. i na 
flankę, stojącą w obwarowanej pozycyi na północ Plowny 
pod Basową, podczas gdy książę Szachowski miał zaata­
kować Badisowę. Kriidencr rozpoczął bitwę o w pół do 
dziewiątej uderzeniem na Griwicę, ale nie zdołał wyprzeć 
Turków z fortyfikacyi; całe popołudniu spędził na bezo- 
wocnem kuszeniu się o przełamanie północnego skrzydła 
tureckiego. W nocy zrejterował Kriidener, nie osiągną­
wszy żadnego rezultatu i wielkie poniósłszy straty. Na 
południowem skrzydle przypuszczał Szachowski szturm do 
Badisowy i bombardował ztamtąd silne tureckie pozycye. 
Po jednogodzinnej kanonadzie przypuściła moskiewska 
piechota szturm do tureckich szańców. Druga turecka 
pozycya, składająca się z kilku ufortyfikowanych gór win­
nych. została potom zaczepiona i w końcu została zdo­
byta, jednakże nie bez ogromnych strat. Z powodu gwał­
townego ognia artyleryi tureckiej nie mogli Moskale ko­
rzystać ze zdobytych pozycyi. O 4 po południu rozpoczął 
się główny atak na pozycye, bezpośrednio zasłaniające 
Plewnę. Walka trwała aż do nocy. Turecka piechota 
była dobrze zakryta, i pomimo rozpaczliwych attaków 
Moskali nie cofnęli się Turcy ani krokiem. Dwie moskie 
wskie kompanie, które dotarły aż do Plowny, dostały się 
w dwa ognie i-tnusiały się cofać. Około wieczora, postą­
pili Turcy równocześnie naprzód i zdobyli napowrót dwie 
pozycye, których Moskale nie zdobyli całkowicie. Moskale 
bronili się rozpaczliwie i stali jak bohaterzy, ale Turcy 
odebrali wszystko, co utracili byli pierwej. Bój wrzał 
późno w noc, a razom z ciemnością rozpoczęli baszybeżu- 
ki swe straszliwe dzieło, mordując wszystkich rannych. 
Straty moskiewskie są badrdzo znaczne; wszędzie zmu­
szono Moskali do cofania się. Skutki tego niespodzie­
wanego rezultatu walki mogą mieć dla Moskali fatalno 
następstwa.
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^¿Moskali . ____
basza przesłał pod dniem 31 zm. następu
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* 35a ShtłiiisiiMM. Wiadomość o 
pod Eskisagrą potwierdza się,

1 ,się man
ters-i jący telegram do stolicy: 
kicli Car o gród, 2 sierpnia. Wojska tureckie zajęły
mej ponownie Eskisagrę, zkąd Moskale po zaciętym boju zo- 
itors stali wyparci, wielkie poniósłszy ¡straty. Wojska ture- 
skiól oflie, wszedłszy do miasta, stoczyć jeszcze musiały walkę 
n i A z ludnością bułgarską, która, zabarykadowawszy, się w do- 
Mo] mach i kościołach, broniła się do upadłego i strzelała 

rozuj z okien na wojska tureckie,
<1 26 o zwycięstwie pod Eskisagrą powiadomił 

także turecki minister spraw zewnętrznych re- 
ytacj prezentantów W. Porty za granicą w telegramie,
nica który brzmi: .

Carogród, 2 sierpnia. Sulejmań basza, pobi­
wszy nieprzyjaciela, wszedł dnia 31 z. m. do Eskisagry. 
Kilka dział nieprzyjacielskich dostało się w nasze ręce. 
Moskale wielkie ponieśli straty.

Minister skarży się dalej w piśmie swem na
okrucieństwa moskiewskie i pisze:

Kozacy i Bułgarowie prowadzą bezustanie dalej
swe rozbójnicze rzemiosło. Pomordowali oni kobiety 
i dzieci, które się schroniły dó (Kidirkoi; inne rodziny, 
które pozamykały się w śpichrzach, oswobodziły wojska 
nasze’- pomiędzy niemi znajdowały się pokaleczone dzieci 
i kobiety. Bułgarowie zburzyli wieś turecką Lofedzi 
i inne miejscowości mieczem i ogniem, uprowadziwszy ze 
sobą kobiety i dziewczęta, które potem pomordowali, oka- 
liczywszy jo poprzednio w sposób haniebny wśród naj­
okropniejszych męczarń Jednę tylko matkę i dwie jej 
córki zdołano od śmierci uratować.
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* 5E azyatyckieg« teatru wojny
mamy kilka depesz telegraficznego Biura Hir­
sch a, które wykazują, że powstanie na Kauka­
zie jeszcze dotychczas nie zostało uśmierzone, 
lecz że owszem coraz nowych nabywa sił. I tak
telegrafują: , . D

Z P ot i donoszą pod dniem 1 sierpnia przez Pe­
tersburg: Powstanie w Didoer wzmaga się, pomimo zaję­
cia głównego aułu Assaclio. Proklamacya Kasi-Mahometa 
Szainyla wywołała w okręgu dagestańskim znaczne rozru­
chy. - Z O kum w Abhasyi 1 h. m.: Ażeby posuwanie 
się naszo na prawym brzegu Jalisgi powB z

zybk : dował się nieprzyjaciel zaatakować naszę ,bliżvłv¿z. lumnę Illory’go. Trzy pancerno okręty tureckie ,zbl zy y
się do naszej pozycyi etatowych bate-
brze wymierzonych strzałów z na8^c“ ie odp'rto atak 
ryi do szybkiego odwrotu. Bownoczesni e „ 
zbliżającego się wybrzeżem nieprzyjacie a|
W- z, Osurgoti »—HSf «SSL 
suwać na wybornym, przez nas wyuu a 1PS7„7P wojskowym przeciwko MucŁa-Estafelo2żio. Oddział Ko-

dowamu Turków. Przeciwko powstałym" — , , ■ _
reckim Gruzyanom) °Perui® £a°Wk“rpu^ aleksandro- 
Z k i r y k D a r a (główna kwatera^ korp Pfitersbure .
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b m przez Petersburg 
------ Edż-polskiego) donoszą pod dniem - okręgu Edż- I na którym torpedos „

Turcy przygotowują się do WP , Aniaczai, aKulpi, jacielski. Wszystkie zaś* próby moskiewskie
miadższyn, pomiędzy Abdurac .. „jdwn0 koncen- tego samego rezultatu przez puszczenie zdalek;
na lewym brzegu Aarasu. u .? wschód od Karsu), nieprzyjacielski torpedów Lay’a nie powiodły si
moskiewskie^! Sta Oghuźh a Kulweran. _ W osta- '
S tam^uMę 4 dywizja pod ^poru­
cznikiem Bomiszowskiim. Podług don, — z^lyflisu 
maszerował derwisz basza z 20 bata . , , j p 
pułkownikowi Komarowowi, zajmującemu • )

byli do Tyflisu celem objęcia dowództwa nad kompaniami 
oficerowie gwardyi wyruszyli już do Aleksandropola. Ofi­
cerów 1 dywizyi gwardyi przydzielono odpowiednim puł­
kom kaukazkiej dywizyi grenadyerów, oficerów 2 dywizyi 
gwardyi do 39 dywizyi piechoty, a 3 dywizyi gwardyi do 
38 dywizyi piechoty, 2 pułki dragonów, które w tej chwili 
nadeszły, skierowano do Oghuźli.

NIEMCY.

a jednakże w pochwałach tego nowego wynalazku zape­
wniano o niechybnie prawie pomyślnym skutku i na tę 
odległość. Nabyte obecnie doświadczenie wpłynie też za­
pewne i na system obrony wybrzeży, który się głównie 
w Niemczech zasadzać miał na torpedach tego rodzaju; 
wiadomo bowiem, że postanowiono wybudować w tym celu 
628 statków torpedesowych, które zniszczyć miały każdy 
zbliżający się okręt nieprzyjacielski. Wątpić należy, żeby 
obecnie po osiągnięciu tak negatywnych rezultatów plan 
ten bez zmiany miał się utrzymać.

Dzienniki pół urzędowe ręczą jednakże wbrew 
temu, że próby, o których wyżej mowa, świetuie 
się udały.

Jak telegrafują ztąd do Weser Z tg., Chi­
ny ustanawiają u tutejszego dworu stałe poselstwo.

: Berlin, 
do prawajektu

3 sierpnia. Pod względem pro- 
o wychowaniu, który rzekomo 

traktowany jeszcze być ma jako „tajemnica urzę­
dowa,“ rozpisuje się obszernie prasa tutejsza i 
powiada, że prawo o wychowaniu nie ma hyc 
sejmowi krajowemu rychlej przedłożonym, aż we­
wnętrzne prawa reformacyjne pod względem ad- 
ministracyi, wprowadzone w pięciu prowincyach 
wschodnich, nie zostaną rozciągnione na całą 
monarchią. Wiadomość ta wydaje się jednakże 
innym dziennikom nie być uzasadnioną, gdyż 
pozostaje ona w sprzeczności z oświadczeniami, 
jakie minister oświecenia dr. Falk w lutyrn 1876 
roku w Izbie poselskiej dał przy sposobności roz­
praw nad interpelacyą Windhorsta (z Bielefeldu), 
tyczącą się przedłożenia prawa o wychowaniu. 
Minister oświecenia odpowiedział wtedy interpe­
lantowi pomiędzy innemi, że nie ma żadnej rę­
kojmi, kiedy instytucje samorządu, wprowadzone 
do pięciu prowiucyi wschodnich, rozszerzone zo­
staną na całą monarchią. Z tego jednakże po­
wodu jest rzeczą niepodobną ograniczać prawa o 
wychowaniu również tylko na owe pięć prowiu­
cyi, lub też odraczać zaprowadzenia prawa o wy­
chowaniu. Ztąd też sądzą powszechnie, że nowe 
to prawo zostanie sejmowi krajowemu przedłożo­
ne na najbliższej już jego sesji.

Jeden z tutejszych dzienników dodał do roz­
porządzenia ministra rólnictwa z dnia 28 lipca, 
tyczącego się użycia środków zaradczych prze­
ciwko wprowadzeniu zarazy na bydło, doniesie­
nie, że jest zamiarem ustanowić mierny podatek 
wchodowy od wprowadzenia bydła. Ze względu 
na to piszą ze strony połurzędowej: W dobrze 
zkądinąl o stosunkach tych poinformowanych 
kołach nic nie wiedzą o podobnym środku i nie 
ma też żadnego powodu do mniemania, żeby po 
powrocie ministra Eriedenthala kwestya ta być 
miała podniesioną.

Z źródła połurzędowego piszą:
Już przed wejściem w życie prawa o administro­

waniu majątku w parafiach katolickich fundatorzy rekla­
mowali wielokrotnie fundacye kościelne i władze duchowne 
zwracały kapitały te fundatorom za odebraniem rewersu, 
że fundatorowie administrować będą kapitał ten w myśl 
fundacyi i zwrócą go Kościołowi w lepszych czasach. 
Obecnie pociągniętymi być mają w wszystkich przypad­
kach, w których od fundatorów zwrotu kapitału nie będzie 
można osięgnąć, do wynagrodzenia proboszczowie, odno­
śnie zwierzchnicy duchowni, którzy do darowizn (?) z ma­
jątku kościelnego nie byli uprawnionymi.

Niemieccy pełnomocnicy do układów o za­
warcie traktatu handlowego z Austro-Węgrami 
mieli wczoraj wyjechać do Wiednia. Czy wiado­
mość ta jednakże jest prawdziwą, oczekiwać je­
szcze należy.

Często zatajają znalazcy skarby przez nich 
znalezione w starych monetach, innych przed­
miotach wartościowych, starożytnościach i t. d. 
i sprzedają je pod ręką za niską nader cenę.
Z powodu tego zwrócono władzom uwagę na to, że 
w wszystkich przypadkach, przy fiskalnych nawet 
robotach, przynależy się znalazcy połowa rzeczy­
wistej wartości.

Podług wydanych dyspozycyi powróci ce­
sarz Wilhelm dnia 10 sierpnia o godzinie 4 
minut 43 zpołudnia z podróży swej na zamek 
Babelsberg.

Niemiecki ambasador w Paryżu, książę Ho­
henlohe, przybył za krótkim urlopem do Niemiec. 
W czasie jego nieobecności załatwiać będzie 
sprawy ambasady niemieckiej w Paryżu radzca 
ambasady, hr. v. Wesdehlen.

Ambasador niemiecki w Londynie, hr. Mün­
ster, przybywa jutro do Berlina.

Podług najnowszych postanowień, odbędzie 
książę następca tronu pruskiego przegląd nie 
tylko nad mięszaną dywizyą jazdy bawarskiej, 
ale nadto nad częściami 2 bawarskiego korpusu 
armii w dniach 28, 29 i 30 sierpnia w Wyrc- 
burgu, Bambergu i Norymberdze.

Rektorem uniwersytetu berlińskiego na rok, 
rozpoczynający się z dniem 15 b. m., wybrany 
został tajny radzca rejencyjny profesor dr. 
Helmholz.

Wojskowy sprawozdawca do Magdebur­
ger Z t g. pisze o najświeższej próbie marynarki 
niemieckiej z torpedosami co następuje:

Przez sprawozdanie, które za urzędowe niewątpli­
wie uważać można, o próbach z nowemi torpedosami do 
kroków zaczepnych, jakie się w obecności naczelnika ad­
miralicji niemieckiej, jenerała v. Stosch, ze statku torpe­
dowego „Zieten“, w przeszłym tygodniu odbywały, skute­
czność tych podmorskich min do rozsadzania zredukowaną 
została do nader skromnych rozmiarów. Chodziło przypró 
bach tych o użycie nabytych przez niemiecką admiralicją 
w roku zeszłym Lupis Whithead’a torpedów w kształcie 
ryby a odnośne sprawozdanie otwarcie uznaje i wypowiada, 
że trafność działania tych torpedówjzależną jest bardzo od 
fal i prądu. Całkiem to samo okazało się na obecnym 
moskiewsko-tureckim teatrze wojny z nowo przez Moskali 
nabytemi Lay’a torpedosami zaczepnemi. Jeden przez 
działalność torpedów na Dunaju zniszczony monitor tuieeki 
nie został wysadzony w powietrze nowym rodzajem za­
czepnych torpedosów, lecz torpedosami używanemi już 
w domowej wojnie amerykańskiej przez uderzenie statku, 
na którym torpedos jest przymocowany, o okręt nieprzy-

dojścia do 
zdaleka na okręt 

się. Ważnem
jest równioż w mowie będącem sprawozdaniu przyznanie, 
że przy 800 tylko metrach odległości wiele z puszczonych 
torpedosów chybiło celu. Jak więc mało liczyćby można 
na skuteczność torpedów tego rodzaju na odległość dwóch 
lub trzech mil angielskich, podnosić byłoby zbytecznem,

* Paryż, 2 sierpnia. Pomiędzy Cassagna- 
cem a Rouherem toczy się dalej żwawa i ostra 
polemika. Na list komitetu Bonapartystów wczo­
raj przez nas podany odpowiada Cassagnac gwał­
townie. Pomiędzy innemi pisze on: „Jeżeli ce­
sarstwo nie jest przeaewszystkiśm konserwaty­
wne, jeżeli nie umie się podporządkować potrze­
bom Francji, jeżeli nie umie nad sobą panować 
i czekać, jest niemożliwe. My zaś chcemy, aby 
cesarstwo było przywrócone. Są chwile, w któ­
rych potrzeba energicznie działać, i takeśmy też 
czynili; są także chwile, w których winien pano­
wać duch zgody. Nasze obecne położenie żąda 
pojednawczego usposobienia i my chcemy jak 
zawsze obowiązek nasz pod każdym warunkiem 
spełnić. O wszystko inne nie wielo się tro­
szczymy, nagana nas nie dotyka. Mężowi zaś, 
który nas o dążności dezorganizacyjne oskarża, 
odpowiadamy, że mamy nadzieję, iż na trzecie 
cesarstwo mniej zgubny będziemy wywierali 
wpływ od tego, jaki Rouher wywierał na drugie 
cesarstwo, które brakiem kons>'kwencyi w zasa­
dach i niezawisłości, z jakiej myśmy zawsze 
szczycić się mogli, doprowadził do zagłady.“ Na 
tę replikę odpowiedział Rouher w Ordre co na­
stępuje:

Do politycznego dyrektora Ordre. Kochany Banio 
Merruan! Ciytam w dzisiejszym numerze Pays artykuł 
p. Cassagnac. Proszę Pana, abjś ani na ten artykuł ani 
na inne, jakie się w owem piśmie pojawić mogą, me od 
powiadał. Komitet „odwołania się do ludu“ ma na we­
zwanie raz jeszcze dać świadectwo ożywiającemu go du­
chowi pojednania, albo podnieść protest przeciw możliwo 
śei zerwania naszych stosunków z rządem, o czem z nas 
nikt nigdy nie myślał. Książę Padwy i p. Jolibois (Cas 
sagnac nazwał Bouhera tyranem a dwóch drugich jego 
maryonetkami) nie zważają na wyrażenia nieprzyzwoite 
przeciwko nim wymierzone. Co się mnie tyczy, dość 
obojętną jest to dla mnie rzeczą, jeżeli od naczelnego re 
daktoia Pays zaczepiony jestem a nawet zelżony. Je­
żeli widzi on w tern sposób swego odznaczenia i pozy­
skania większej wolności, to ja zyskuję tę korzyść wcale 
nie małą, że mam prawo publicznie dowieść, iż zawsze 
ganiłem! politykę, której niewstfzemięźliwość i gwałto­
wność zbyt często inspirowaną była przez uczucie osobi 
stości, które sama o sobie się łudzi. P. Cassagnac wy­
raża nądzjeję, że na trzecio cesarstwo błogi wpływ wy­
wierać będzie. Przyłączam się do tej nadziei mniej je­
dnak dla ważnego stanowiska, jakie sobie obiecuje, jak dla 
wstąpienia na tron, które przewiduje. Aż do tego pożą 
danego czasu nie myślę troszczyć się o spory, wywołane 
przez Pays.

Przyjmij i t. d.
B o u h e r.

Rouher zrywa zatem z Cassagnaeem. G a u 
łois oświadczył wczoraj, że, jakkolwiek nie po 
dzieła zapatrywań Gassagnaca, nie może t 
pochwalać polityki byłego wice-cesarza i dla tego 
cesarskiego księcia poprosi o rozstrzygnięcie sporu 
między dwoma mężami, którzy jego sprawie przez 
lat siedm służyli. Podobno Bonapartyści, którzy 
chcą wybierać w myśl rządu obecnego, wysłali 
deputacyą do Chislehurst. Jeśli to prawda, in­
termezzo nie miłe pomiędzy Bonapartystami 
wnet załatwione zostanie. Jak się koła rządowe 
na te kłótnie zapatrują, przekonać się możemy 
z następujących słów M o n i t e u r a, sprawie tej 
poświęconych: „Smutna to rzecz widzieć, 
na czele wielkiej partyi, do której my ani nie 
należymy, ani kiedykolwiek nąleżyć chcemy, a 
która ostatecznie rządzi Francją, stoją ludzie, 
którzy się tak nędznemi powodami kierują! Nie 
jest to wielka polityka, która namiętności rozbu­
dza, jest to polityka kramarska.“ Pismo Rouhera 
powyżój umieszczone rozburzyło Cassagnaca do 
najwyższego stopnia. W dzisiejszym numerze 
Pays’a ogłasza artykuł, w którym Rouhera roz- 
maitemi wyzwiskami obsypuje i traktuje go jak 
najgorszego komunistę.

Marszałek ma zwiedzić St. Etienne, Rouen, 
Havre, Dieppe a w końcu zachodnie departamen- 
ta Francyi.

Minister spraw wewnętrznych kazał zakupić 
10,000 egzemplarzy7 zbioru wyznań wiary najroz­
maitszych kandydatów, którzy podczas dawniej­
szych wyborów występowali i przesłał je prefe­
ktom i pismom rządowym, aby służyły za pod­
stawę do zaczepek przeciw republikańskim kan­
dydatom.

Jutro zbierają się w lokalu komitetu wy­
borczego wszyscy senatorowie republikańscy obe­
cni w Paryżu.

ANGLIA.
* Angielska Izba niższa była w ostatnim 

czasie świadkiem scen, jakie się rzadko wydarzają 
na zebraniach reprezentantów narodów. Pewna 
część irlandzkich członków postanowiła burzyć 
porządek dzienny stawianiem rozmaitych wnio­
sków i wygłaszaniem sążnistych mów na ich po­
parcie, aby parlamentowi dać w wyraźny sposób 
do zrozumienia, że zielonej wyspie należy się 
słusznie własna prawodawcza korporacja. Je­
dnego z nich, Parnella, który z taktyką ob- 
struktywną łączył niedozwolone wycieczki prze­
ciwko Izbie i przewodniczącemu, wyrzucono za 
drzwi i o mało, że nie wzbroniono mu na kilka 
dni brać udziału w posiedzeniach. Później je­

FRANCYA.

dnakże zadowoliła się Izba przyjęciem kilku re­
zolucji, które wypowiedziały niespokojnemu de­
putowanemu naganę| Izby, a przewodniczącemu 
dozwoliły użyć większej surowości w przestrze­
ganiu porządku Izby. Wielkiej korzyści posta­
nowienia te nie przyniosły; pokazuje się to naj­
lepiej z posiedzenia wtorkowego i środowego, bo 
we wtorek potrafili Irlandczycy tak zręcznie 
przedłużyć obrady nad konfederacyą południowo­
afrykańską, że posiedzenie zakończyło się dopiero 
we środę po południu. Około 5 godziny we wtorek 
przystąpiła Izba do obradowania bilu, dotyczą­
cego unii południowo-afrykańskich kolonii z klau­
zulą 4, kiedy natychmiast jeden z irlandzkich 
członków Izby, proponując odroczenie sprawy, 
dłuższą wywołał dyskusyą. Wśród najroz­
maitszych epizodów doszła Izba potem około 
2 godz. w nocy do przyjęcia klauzuli 25. Już 
zaraz po godz. 1 zapytał był Parnell, jak daleko 
rząd tej nocy dojść chce z bilem. Lowther, re- 
prezentu ący w tej właśnie chwili rząd, wyraził 
się w tym względzie cokolwiek niejasno, że to 
ależy od komitetu, i że rząd nie chce na tę 

sprawę żadnej wywierać presyi. Zachęcające je­
dnakże do dalszych obrad gł>sy Izby spowodo­
wały7 go do wypowiedzenia przypuszczenia, że ko­
mitet życzy sobie dalszych obrad nad bilem; 
a gdy zdanie to z głośnym przyjęto aplauzem, 
wyraził potem życzenie, przyjęte nowemi okrzy­
kami, aby obrady nad bilem doprowadzono do 
końca. Zdanie jego poparli ze strony li- 
beralnój Forster i Harcourt, przeciwnie Faw­
cett, niezależny, radykalny profesor londyń­
skiej wszechnicy nazwał zamiar luzowania się 
członków, aby posiedzenie doprowadzić aż do 
rana, „niekonstytucyjnym.“ Po drugiej poruszono 
znowu tę kwestyą przez formalny wniosek odro­
czenia sprawy, przyczem obecny kanclerz skarbu 
oświadczył, że obrady poprowadzi tak długo, do­
póki bil nie zostanie załatwionym. Posiedzenie 
trwało potem dalej, ale Izba me mogła ani kroku 
postąpić naprzód. .Krótko przed 10 przed połu­
dniem doszło posiedzenie dopiero do przyjęcia 
klauzuli 27, przedyskutowało więc przez 8 go­
dzin tylko dwie klauzule, nie mające większego 
znaczenia. Sceny następowały po sobie jedna za 
drugą. Gdy Sir William Harcourt zarzucił Ir­
landczykowi O’Connor Power, że obwinił człon­
ków Izby o sprzysiężenie, powstały w całej Izbie 
wołania: Tak - Nie, tak, nie, aż dopóki Irland­
czyk słów swoich nie odwołał. Aż do 4 . z rana 
wytrzymał przewodniczący komitetu, Mr. Raikes 
na krześle; potem zastąpił go Mr. Childers, 
a tego zluzował po godzinie Mr. W. H. Smith. 
Liberalni przywódzcy Forster i Harcourt pozostali 
całą noc, aby wspierać rząd, głosząc, że prawo 
Izby załatwiania własnych spraw, zależy od wy­
padku tej walki. Około 7 rano zaczęło się lu- 
zowanie, członkowie bowiem, którzy się tymcza­
sem wyspali, powrócili znowu do izby. I przy­
wódzcy, którzy całą noc wytrzymali, nosili na 
sobie najwyraźniejsze ślady znużenia. Kiedy 
kanclerz skarbu zawezwał ich, aby odstąpili od 
próżnej walki, odrzekł Parnell, że ma nowych 
irlandzkich deputowanych w pogotowiu, którzy 
na pocztowych okrętach z Dublina przybędą; do­
dał także, że Mr. Biggar, który się udał na spo­
czynek, powróci niezadługo, jak olbrzym winem 
pokrzepiony. W końcu zgodzono się na to, aby, 
gdyby do 4 godziny po południu bilu nie zała­
twiono, siedmiu burzycieli porządku wykluczyć 
od udziału w debatach. Zamiar ten nie pozostał 
w tajemnicy, a gdy około południa kanclerz 
skarbu o środku podobnym wyraźną zrobił 
wzmiankę, ustąpił O’Donnell, który wtenczas do­
wodził partyą irlandzką, tak że wreszcie obrady 
zakończono.

Dwóch sławnych mężów rozstało się w tym 
tygodniu ze światem: pierwszy lord. admiralicyi, 
Ward Hunt, który w Homburgu napróżno szu­
kał ulgi w upornem cierpieniu, i powieściopisarz 
i prawnik zarazem Samuel Warren.

A M E RYK A.
* Z Quito donoszą pod dniem 15 Iipca co- 

następuje: Mordercy Arcybiskupa jeszcze dotych­
czas nie wyszukano. Bardzo być może, że czer­
woni, jak w wielu innych przypadkach, tak i tu 
użyli upadłego duchownego, aby zbrodni nadać 
charakter zemsty prywatnej i zarazem podburzyć 
lud przeciwko duchowieństwu. Corruptio optirni 
pessima, a właśnie w południowej Ameryce po­
sługuje się rewolucya chętnie takimi nieszczęśli­
wymi kapłanami do przeprowadzenia swych pie­
kielnych planów. Toć mówią nawet,' że odpadły 
duchowny, który po nieudałym zamachu na p?ze- 
szłego prezydenta zaraz zniknął, nagrodę Juda­
szową za jego zamordowanie z Peru przyniósł do 
Quito. Poszukiwania trwają wciąż dalej. Jlząd 
wniósł, jak wiadomo, natychmiast sam o wyto 
ozenie śledztwa; ale powątpiewają o jego szcze­
rości i dla tego utworzyła kapituła arcybiskupia 
w swojem i familii zamordowanego imieniu dwa 
inne komitety śledcze. Lud był bardzo wzbu- 
rzony§ przeciwko rządowi. Kiedy się odbywały 
uroczyste egzekwie za zmarłego Arcybiskupa w ko­
ściele Jezuitów, żaden członek rządu nie wziął 
w tern udziału, z bojaźni przed Indem. Wiedeńska 
Vaterland natomiast podaje następne wiadomo­
ści, za które jednakże nie ręczymy. Sprawców 
zbrodni, dokonanej na Arcybiskupie Checa wy­
kryto; są nimi: osławiony Joachim Chiriboga, 
dawniejszy redaktor Luz des Pueblo w Val­
paraiso, Emanuel Corejo Ceballos, skazany na 
śmierć złoczyńca, którego karę darcia Moreno 
w roku 1869 zamienił na wygnanie; Emanuel 
Parija, niegodziwy człowiek, który dla złego ob­
chodzenia się z matką kilkakrotnie już miał do



czynienia z policyą, Józef Moncaye i Wincenty 
Solis, jeden z morderców Garcii Morena. Osta­
tni wsypał truciznę w ampułek, podczas kiedy 
reszta stała ua straży. Gorliwy sędzia Camils 
de la Barrera, który przeciwko mordercom wy­
stąpił, został rzekomo za nadużycie swej władzy 
wrzucony do więzienia; natomiast uwięziono ubo­
giego kapłana, 41. Andrade, którego masoni po­
sądzali o zamordowanie Arcybiskupa a jego obrony, 
którą kazał wydrukować, uio pozwolono puścić 
w obieg. Zbrodniarze pozostali na wolnój stopie, 
dopóki ogólne wzburzenie ludu nie zmusiło władz 
wrzucić ich do więzienia.

TELEGRAMY.
Belgrad, 3 sierpnia. Dziennik urzędowy 

ogłasza dekret księcia, na mocy którego mini­
ster wojny otrzymał pozwolenie powołania pod broń 
3000 milicyi, celem strzeżenia granicy; oprócz 
tego robią przygotowania do skompletowania 
materyału wojennego.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 4 sierpnia. Times donosi: 

W Portsmouth otrzymano rozkaz od admiralicyi 
mieć w pogotowiu 2 okręty transportowe, któ- 
reby 11 sierpnia przewiozły 3,000 wojska.

Ateny, 4 sierpnia. (Król dekretem z dnia 
30 lipca rozporządza zamknięcie sesyi nadzwy­
czajnej i udział Greków w wojnie. Inne kró­
lewskie rozporządzenie mianuje sztab greckiej 
armii i dowódzców rozmaitych pułków, brygad 
i batalionów.

Zapis i ze sfery badań nad 
przyrodą

ułożył
Ludwik Żychliński.

Mnożą się z dnia na dzień szkoły, które 
% twierdzą coraz natarczywiej, że świat nie ma 

właściwie tajemnic, że zawiera tylko fakt a 
i prawa wiążące się wzajemnie, które bezustan­
nie wyświeca nauka, że nauka jest dziś 
alfą i omegą rozwoju ludzkości. Przez naukę 
rozumieć się tu ma badanie natury, której siły 
wszystko mają tłómaczyć, bo twórcą wszy­
stkiego, co się dzieje tak w życiu moralnem 
jak fizycznem, ma być natura i tylko na­
tura. —

Kto bez uprzedzeń patrzy, temu zaraz na 
wstępie bije w oczy, że człowiekowi maleńka 
tylko przedstawia się część, która na jego 5 zmy­
słów wrażenie wywiera. Bądź dążność dochodze­
nia przyczyn leżących w objawach natury, po­
parta rozumowaniem, bądź przypadek szczęśliwy 
— sprawiają dopiero, że gdy jaka siła utajona, 
zmysłom naszym bezpośrednio nieprzystępna, 
uwidacznia się w skutkach, rozmyślać zaczynamy 
nad nią. Ukryte siły natury rozpoznaj e tedy 
człowiek dopiero drogą nader mozolną.

Wszystko, co leży'- przed nami z krainy przyro­
dy, jest w istocie swej dotąd zagadką, mimo try­
umfów nauki, która rozwięzuje wprawdzie obja­
wy sił natury, ale nie rdzeń, nie zaasadę tych 
s i ł. Naturaliścistarają się całe szeregi zagadko­
wych objawów wytłómaczyć istnieniem t. z."atomów 
i ich naturą. Dajmy na to, że naprawdę wiele 
zagadek zdaje się w ten sposób być rozwiązanych, 
ale czyż nie pomijali się ci panowie w miejsce 
onych licznych zagadek na jednę jedyną, ale za 
to arcyolbrzymią zagadkę ? Zarobek ten więc nie 
jest tak bardzo świetny, skoro polega na pod­
stawie zagadkowej t. j. na hipotezie o istnieniu 
atomów. Hipoteza znów ta zrodziła zaraz drugą, 
jakoby atomy miały właściwą sobie siłę dośrod­
kową i odśrodkową.

Niechże naturaliści dowiodą nasamprzód 
namacalnie istnienia atomów.

Czujemy ciepło, widzimy światło, możemy 
sztucznie jedno i drugie wytworzyć, ale istota 
ciepła i światła jest nam tak dobrze jak nie­
znana. Wszystkie znane w swych objawach 
siły — siła przyciągania, siła magnetyczna, 
elektryczna, chemiczna, sąże siłami różnemi, czy 
też objawem jednej jedynej, ale w różny sposób 
działającej na świecie? Miałażby zresztą na­
tura urządzoną być tak ograniczenie, iż nie mie­
ści niczego więcej w sobie nad to, co człowiek 
poznać zdoła? Przyzwyczaili się ludzie ponie­
kąd tak patrzeć ua świat, jak gdyby istniał tylko 
dla nich, — rośliny, których potrzeby nie widzą, 
zowią chwastami, a okolice, w których żyć nie 
mogą, pustyniami. I dla tego podobno nie wielu 
jest takich, którzyby uznali, że natura zawiera 
w sobie nieskończenie więcej objawów, aniżeli 
zmysły nasze poznać zdolne.

Chemia potrafi naśladować n ieźy wą na­
turę, a nawet przewyższyć ją w tworzeniu no­
wych ciał, ale o żywą naturę rozbija się cała 
usilność chemii. Chemia potrafi materyał ro­
ślinny i zwierzęcy rozłożyć, potrafi cały szereg 
chemicznych połączeń wyprowadzić z pierwiast­
ków, ale złożyć napowrót nie potrafi. — Taje­
mnicę żywienia, wzrostu i rozmnażania wśród 
królestw roślinnego i zwierzęcego o tyle tylko 
nauka zgnębiła, iż wie, że i natura działa che­
micznie; ale całkiem niepojęty dla niej pozostaje 
rodzaj siły, jaką ma każde nasienie w do­
bieraniu stosownych do swego rozwoju substan- 
cyi, w wydzielaniu już zużytych a w odrzucaniu 
całkiem niepotrzebnych. — Organiczna chemia 
działa w naturze terni samemi pierwiastkami, co

u chemika, ale podczas gdy chemik nie potrafi 
z owych pierwiastków wytworzyć więcej nad kil­
kanaście rzeczy nieorganicznych, natura 
wytwarza z tychże samych pierwiastków bez­
ustannie całą rozmaitość niezliczoną życia wśród 
świata.

Przymioty chemicznych wszystkich pierwia­
stków poznała chemia, ale przymioty te całkiem 
są inne wedle tego, czy natura je łączy celem 
wytworzenia roślinnej lub zwierzęcej substancji. 
Chemik wie na pewno, że gdy złączy miarę kwa- 
sorodu z dwiema miarami wodorodu, zrobi się 
woda w pewnej, ściśle oznaczonej ilości. Jeśli 
do tej wody doda węglorodu, otrzyma wodę z wę­
glem, ale bez połączenia ich chemicznego, a prze­
cież wie, że natura z wodorodu, kwasorodu i wę­
glorodu tworzy drzewo, moczkę, cukier itd. itd. 
Wie o tern chemik, ale nie pojmuje, jak się to 
dzieje.

A czyż astronomia, ta prawdziwie wznio­
sła nauka, może się poszczycić, iż główne braki 
swe od lat 200 potrafiła usunąć ? Chcemy tu 
mianowicie mówić o t. z. problemacie 3 
ciał. Astronom wie, jak się mają do siebie 
dwa ciała niebieskie przyciągające się wzajemnie, 
jak każde z nich wpływa na zmianę obrotu dru­
giego, ale zapytany, jak się mają do siebie 3 
przyciągające się wzajemnie ciała, odpowiada, że 
nie może matematycznej dać na to odpowiedzi.

Pod pewnym względem można i każde che­
miczne w roślinach połączenie, wytworzone przez 
naturę, nazwać problematem 3 ciał, albo­
wiem w każdej roślinie złączone są ’co najmniej 
3 pierwiastki; podczas gdy nauka może zawsze 
tylko dwa pierwiastki ze sobą łączyć. Chemia 
przeto zna dobrze materyał do budowy roślin 
potrzebny, ale jak się budowa roślinnych pier­
wiastków odbywa, tego nie zdolna przeniknąć.

Jeszcze słabsi niż w kwestyach chemii ro­
ślinnej jesteśmy w kwestyach chemii zwierzęcój. 
W chemii roślinnej wie przynajmniej chemik za­
gadkę, o której iozwiązanie idzie, w chemii zwie­
rzęcej zagadka ta jest dlań jeszcze w pojedyń- 
czych swych częściach nieznaną, bo nad wielkie- 
mi trudnościami, leżącemi w pytaniu, „jak się 
mają przeróżne a odrębne składowe części ciała 
do siebie?“ góruje pytanie, ażali w kawale nie­
żywego ciała, obserwowanym przez szkła powię­
kszające, nie zachodzą całkiem inne ustosunko­
wania aniżeli zachodziły podczas życia?

Cóż dopiero powiedzieć o cudzie życia, t. j., 
o zagadce, z k ą d życie pochodzi, gdzie spoczy­
wa wiecznie działająca jego siła? Wszelkie ży­
cie zwierzęce wytwarza się w jaju. O tern już 
bardzo dawno wiedziano, sprawdziła zaś ten ak- 
siomat dziś fizyologia, to jest, ta nauka, 
która się trudni badaniem życia, czyli, wyrażając 
rzecz ściśle, śledzeniem praw przewodniczących 
życiu. Najskrupulatniejsze dochodzenia procesu 
życiowego w kurzem jaju n. p., pokazują nieu- 
przedzonemu badaczowi iście cudowną siłę, którą 
odgadnąć napróźnoby się silił. Przypatrując się 
jaju kurzemu, dostrzegamy w jednem miejscu 
na żółtku znaczek. Otóż ten znaczek, który się 
składa z paru jak gdyby listeczków, jest siedli­
skiem siły wytwarzającej w 21 dni kurczę i to 
w ten sposób, że absorbuje ów znaczek w siebie 
przez ten przeciąg czasu wszystko białko i żółtko 
w jaju zawarte. Zkądże ten znaczek, zkądże po­
chodzi siła tych paru jak gdyby listeczków 
tkwiących w żółtku? Jestże to siła chemiczna 
i fizykalna, posiłkowana jeszcze inną lub innemi 
dotąd niewypośrodkowanemi siłami? Wszystko, 
co fizyologia wie, redukuje się na śledzenie, jak 
się proces ten odbywa; Czemu i przez co 
takowy się odbywa, to pozostaje zagadką, a im 
bardziej badacz jest myślącym człowiekiem, 
z tern większem zdumieniem i uwielbieniem pa­
trzy się na ten cudowny objaw, którego zrozu­
mieć' nie może. Hałaśliwa mądrość ludzka stawa 
oniemiała wobec mądrości, jaka objawia się w na­
turze, która w oczach naszych twórczo działa i 
zarazem wedle tak mądrego planu, tak przemy­
ślanego wszechstronnie i głęboko, że każdy nasz 
krok w dochodzeniu tego planu przejmować nas 
winien dreszczem najwyższego podziwu. Kurczę 
tworzy się — i jak cudownie do tego! — w jaju, 
to jest, w przestrzeni całkiem w około zamknię­
tej dla świata, a przecież kurczę przeznaczone 
jest przyjść na świat i żyć na świecie. W jaju, 
do którego nie sięgło światło, tworzą się oczy, 
i to tak zbudowane, jak tego wymaga światło 
słoneczne, o 20,000,000 mil odległe! I któż po­
trafi powiedzieć co za węzeł naturalny istnieje 
między okiem kurczęcia, które wytwarza się wśród 
zupełnej ciemności, a odległością słońca? W ja­
ju, do którego przystęp powietrza tak bardzo jest 
małym, formuje się ptak, mający przeznaczenie 
unosić się w powietrzu! A gdybyśmy chcieli 
każdy członek kurczęcia poszczególnie śledzić, 
zabrakłoby nam miejsca na wysłowienie jak do­
kładnym jest plan jego budowy, jak co do joty 
obliczony na przyszły byt w świecie. Nie tylko 
więc zdumiewać nam się przychodzi nad tą zagadką 
życia, ale i nad mądrością planu, skoro kurczę, 
nim kurczęciem się stanie, już tak jest ukształ­
towane w jaju, jak tego wymaga byt jego po 
wykluciu. Wprawdzie kość pacierzowa i mózg 
nasamprzód się formują w jaju, ale nie podpada 
wątpliwości, że czynność życiowa w jaju spoczy­
wająca już widoczną jest, nim mózg i kość pa­
cierzowa formować się zaczęły.

I życie roślin równą jak życie zwierzęce 
pozostaje zagadką, mimo nieraz nader ciekawych 
naukowych spostrzeżeń. Każda roślina — co już 
sprawdziła nauka — jest właściwie przemienioną 
wodą, kwasem węglanym i amoniakiem, każda 
roślina wodę, kwas węglany i amoniak, będące

pierwiastkami nieorganicznemi, przemienia w or­
ganiczne.

Jakimże przecie sposobem dzieje się ta prze­
miana? Ze siły chemiczne i fizykalne tutaj 
działają, nauka wypośrodkować do pewnego 
punktu zdołała, doszła również do oznaczenia 
miejsca, w któróm nie wytłómaczona ta prze­
miana się odbywa, a tóm miejscem jest wewnę­
trzna ścianka komórki roślinnej. Ale cóż dalej? 
Naturalista, chcąc być otwartym, przyznać musi, 
że zagadka życia rośliny tkwi już w połączeniu 
chemicznóm tych pierwiastków, które jój za po­
żywienie służą, musi nawet przypuścić, że w wo­
dzie, kwasie węglanym i amoniaku, spoczywa 
już jakaś siła życiowa, którą pobudza do wspól­
nego działania siła właściwa wnętrzu komórki 
roślinnej. Aleć tu znów nowa ukazuje się tru­
dność, skoro pozostaje nie wytłómaczonóm, zkąd 
owe trzy materyały, t. j. woda, kwas węglowy 
i amoniak, zdolne są wytworzyć cały świat 
roślinny ?

Jak się odbywa zapładnianie roślin, nauka 
wyśledziła, ale jaka siła w tém zapładnianiu 
jest czynną, to dotąd całkiem pozostało nie wy­
tłómaczonóm. Nie idzie tu już bowiem o śle­
dzenie rozwijania się komórki roślinnój, samej 
jednej, ale o działanie wzajemne na siebie dwóch 
komórek odrębnej natury ku pewnemu celowi, 
a mianowicie gdy, jak się to często zdarza, żeń­
skie i męzkic kwicia rosną nie na tóm samóm 
drzewie, ale jedne i drugie osobno każde na in- 
nóm drzewie, i to nieraz w wielkióm od siebie 
oddaleniu. Wiadomo, że męzkie kwicia obfitują 
w pyłek rodzajny, że takowy wyrzucają z siebie 
w ogromnej ilości, i że potrzeba tylko aby je­
den jedyny pyłek dostał się na kwiecie żeńskie, 
a już je zapłodni. Już ta okoliczność jest po­
dziwu godną, ale jeszcze da się jako tako pojąć, 
zważywszy, że wiatry i różne owady pyłki te za- 
pładniające roznoszą. Ale przez to bynajmniej 
nie otrzymujemy rozwiązania zagadki, czemu na 
jednóm drzewie wyrasta kwicie, którego celem 
zamienienie się w owoc, podczas gdy cel ten 
przecież osięgnąćby się nie dał, gdyby na innóm 
drzewie, często o wiele, wiele mil oddalonóm, 
nie rosło coś, co ten cel umożebnia. Nauka 
nadaremnie się sili zagadkę tę rozwiązać, nie po­
trafiła nawet dotąd wymyślić wyrazu, stóso- 
wnego na oddanie tego związku, tego węzła nie­
pojętego, jaki łączy z sobą dwa odrębnej natury 
drzewa. — Wprawdzie nie potrafiła nauka wy­
tłómaczyć nam i tego czegoś, co rośliny do wzro­
stu pobudza, wie tylko, że w komórce roślinnój 
odbywa się osobny jakiś rodzaj chemicznego dzia­
łania, którego przecież chemia nie potrafi na­
śladować. — Coby przecież za siły działały mię­
dzy kwiciem dwóch drzew różnych, których 
przeznaczeniem jest wypełniać się nawzajem, .to 
już stanowi zagadkę, której żaden naturalista, 
nawet w przybliżeniu, oznaczyć naukowo nie 
zdolen. Wie on tylko tyle, że w tój zagadce 
ani chemia ani fizyka nie gra roli, tylko 
coś dotąd całkiem niepochwytnego. Może to coś, 
co w życiu zwierząt nosi miano instynktu? 
Może, ale to nie jest naukowa definicya. Koniec 
końcem stanowi i życie roślin dla nauki wielką 
zagadkę, tak samo przebieg życia i śmierć 
roślin.

Objawy śmierci poznać potrafi nauka, przy­
czyny czemu roślina obumiera, nie może dociec, 
tak jak nie może dociec przyczyny, czemu ro­
ślina żyje.

Początki życia zwierzęcego wogóle są takoż 
zupełną dla nauki pokryte tajemnicą. Historya 
pierwotnego świata zamkniętą jest dla ludzi 
księgą, a jeśli ludzie domacują się jakichś da­
nych, to dane te są tak maluczkie, że na ża­
dne naukowe nie pozwalają indukcye.

Zwierzę powstaje, wedle wszelkich świa­
dectw najnowszej nauki, zawsze tylko przez spło­
dzenie rodzicielskie, i dla tego w całkowitej po­
grążeni jesteśmy nieświadomości co do powstania 
pierwszych zwierząt. Tyle tylko dziś wiemy na 
mocy najnowszych poszukiwań, że nie wszystkie 
żyjące dziś zwierzęta istniały pierwotnie, że 
istniały różne rodzaje zwierząt w różnych cza­
sach. Pomimo wielu wątpliwości dotyczących 
historyi rozwijania się zwierzęcego świata, tyle 
wogóle jest dziś wiadomóm z geologiczuych po­
szukiwań, że pierwotny świat zwierzęcy zawie­
rał w sobie zwierzęta niższych rodzai, i że sto­
pniowo coraz doskonalsze rodzaje pojawiały się 
na ziemi. Historya tego rozwoju śledczy rozum 
człowieka nie ladą zbogaciła, ale z drugiej 
strony dała pochop do hipotez, z których hipo­
teza Darwina o rozwinięciu się wszystkich 
zwierząt z kilku pratypów najwięcej nabrała 
rozgłosu.

(Ciąg dalszy nastąpi.) . \
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* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano­
wać radzcę najwyższego trybunału Bggeling prezesem 
królewskiego trybunału dla spraw koścfelnych; radzcę naj­
wyższego trybunału G 1 a u s w i t z wiceprezesem przynaj- 
wyższym trybunale i radzcę sądu apelacyjnego Ri n t e ie n 
w Hamm radzcą najwyższego trybunału.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik K1 u p p , kazanie powio 
monsignor Szołdrski.

* Najbliższe posiedzenie reprezentantów miasta na­
szego odbędzie się prawopodobnie dopiero na końcu bie­
żącego lub w początku przyszłego miesiąca, ponieważ nie- 
tylko przewodniczący i jego zastępca, ale nadto i wielka 
liczba członków wyjechała z Poznania. Ostatnie posio- 
dzenio reprezentantów odbyło się dnia 11 z. m.

* Zapowiedziany przed kilku tygodniami kurs 
dla organistów zakończył się dnia wczorajszego 
niespodziewaną dla nas formalnością, której byliśmy 
świadkami. Wobec znawców i kilku protektorów muzyki 
kościelnej urządził dyrektor muzyki, p. Bolesław Dem­
biński bardzo szczegółowy popis z wszystkimi kandy­
datami, którzy w kursie rzeczonym wzięli udział. Popis 
ten przekonał nas, że p. D. dokonał znakomicie dzieła 
i z podjętego programu wywiązał się jak najzupełniej, 
a n..(lto że i .< kierunku dydaktycznym jost mistrzem swej 
sztuki. Trzeba było słyszeć, jak na potoczysto zapytania 
snuły się wręcz gładkie i śmiałe odpowiedzi z działu 
teoretycznego, które kandydaci na przemian zaraz pra- 
ktycznemi unaoczniali dowodami. Trzeba było widzieć, 
z jaką szybkością rozwięzywano zagadnienia, czy to 
w tonacyach pojodyńczych czy kombinowa­
nych, majorowych czy minorowych; z jaką 
łatwością analizowano akord nonowy na podstawie 
Fes, to znów formowano sep ty mowy na dominancie 
A s , a w mgnieniu oka rozwięzywano takowy do t o n i k i 
Des, którą w to tropy enharmonicznie zamio- f 
niano na C i s itd. Wszystko to działo się bez fortepianu 
na drodze czysto analitycznej, a w końcu dopiero kandy­
daci stwierdzali swoje rozumowania przykładami naoczuo- 
mi przy fortepianie. Kadencye we wszystkich pozy-
c y a c b, w najsprzeczniejszych tonacyach , tudzież mo­
duł a c y e, wyrywkami do najrozmaitszych interwallów 
wykonywano, jak niemniej harmonizowano zaraz 
z miejsca gamy z figuracyami w basie i w meto­
dy i przekonały nas, że kandydaci, prowadzeni dobrzo 
obmyślanym systemem, rozumem pojęli to, co im p. D. 
przez 4 tygodnie analitycznie przyswajał. Ażeby dać do­
wód, jak daleko postąpiono w pracach piśmiennych, po­
prosił p. D. jednego zo znawców o zadanio tematu, mia­
nowicie zaś jakiej pieśni kościelnej. Wybrano pieśń 
„Witaj królowo“, a w kilkanaście minut ujrzeliśmy 
piękną tę molodyę ubarwioną w czterogłosową harmonią, 
którą kandydaci wobec wszystkich przytomnych na piśmie 
opracowali, a następnie kolejno odegrali. — Popis ten, 
który trwał prawie dwio godziny, będzie miłóm wspom­
nieniom dla zaproszonych gości, a uroczystą chwilą w ży­
ciu kandydatów, którzy prowadzeni sumiennie, przy do­
brej woli w krótkim czasie zdrowe otrzymali pojęcia 
i pewne wskazówki do niewyczerpanego studyum muzyki 
kościelnej.

* Całkowite zaćmienie księżyca, podobne do za­
ćmienia, jakieśmy obserwowali dnia 27 lutego r. b., bę- 
dziomy znowu mieli dnia 23 sierpnia. Eozpocznio się 
ono o godzinie 9 minut 50 wieczorem, dojdzie do punktu 
kulminacyjnego o godz. 11 m. 48 a skończy się o godz. 2 
minut 46.

* Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie następu­
jąco oświadczenie:

Eedakcya Gazety Góinoszląskiój oświadczyła w nu­
merze 60 swego pisma, że fałszem jest to, co korespon­
dent z Eról. Huty Orędownikowi doniósł, jakoby 
taż redakcya Dr. Stana i księgarza Kamieńskiego do ko­
mitetu znanych elementarzy prosiła.

Niżej podpisani widzą się więc zmuszeni do oświad­
czenia, że ksiądz Franciszek Przyniczyński prosił w Król. 
Hucie równocześnie Dr. Stana, księgarza Kamieńskiego 
i Dr. Brodziaka, by do komitetu wydawnictwa elementa­
rzy przystąpili — wszyscy jednakże współudziału odmó­
wi, i, tłómacząc się niekompetencyą i brakiem czasu.

W końcu oświadczają niżej podpisani, że to jest 
jedyna i ostatnia publiczna ich odpowiedź dla „wpływo­
wej“ redakcyi Gazety Górnoszląskiój.

Królewska Huta, 2 sierpnia 1877.
Dr. Stan. J. Kamieński. Dr. med. Brodziak.

* Z wyborem budowniczego dla grodu naszego nie 
mają jakoś reprezentanci tutejsi szczęścia. Dwóch po­
przednio wybranych namyśliło się jakoś inaczej i wyboru 
nie przyjęło, trzeciego zaś wybranego, budowniczego miej­
skiego w Bydgoszczy p, Grü der, niochcą tamtejsze 
władze miejskie z obowiązków, do których pełnienia przez 
kilka jeszcze lat jest zobowiązany, zwolnić.

’ Obwieszczeniem z dnia 1 b. m. wzywa tutejszy 
król, prokurator tych, coby mieli podać blizsze szczegóły 
o kobiecie około 70 łat mającej, źle ubranej lub o powo- 
dzio śmierci, którą dnia 5 lipca r. b. pod Szelągiem nie­
żywą z wody wyciągnięto, aby podali o tóm wiadomość 
do aktów U. 1894/77.

* Dyrekcya tutejszego miejskiego zakładu gazowego 
ogłasza submisyą na dostawę 148,000 ctr. węgla gazowego 
w partyach po około 49,000 ctr. z rewirów węglowych 
Zabrze i Hermsdorf, któro dostawione być mają franko do 
zakładu, Warunki przejrzeć można w zakładzio a na ży- 
czenio przesyłają się także w odpisie. Oferty przesyłać 
należy do 20 b. m.

* Reichs- und Staats-Anzeiger ogłasza, że, jeżeli 
sędzia karny uważa zeznanie jakiego świadka lub znawcy 
za mało znaczące, lub też nie myśli z niego użytku robić 
przy rozstrzygnięciu sprawy, to jednakże nie wolno mu, 
podług orzeczenia najwyższego trybunału z dnia 6 lipca 
1877, nie odbierać od niego przysięgi.

* Kradzieże. Woźnicy pewnemu skradziono w nocy 
ze środy na czwartek z niezamkniętój stajni przy ulicy 
Koziej, w której spał, portmonetkę z pryma-wekslem na 
90 marek, wystawionym na nazwisko Kabaczyńskiego 
a opatrzonym w podpis ; Marcin Stefaniak ze Skórzewa, 
i z 5 markami w gotowiźnie.

* Posener Ztg. zamieszcza obszerniejszy artykulik, 
w którym wykazuje, jakie dawniej w Księstwie naszem 
istniały fabryki, podnosi mianowicie, że w powiatach za­
chodnich znajdowało się wiele bardzo fabryk sukna, któ­
rych wyroby znacznym cieszyły się odbytem i że fabryki 
te ustały, odkąd rząd rosyjski zamknął szczelnie granice 
Królestwa Polskiego. Mniej zapewne jest jednak wiado­
móm, że istniała tu także fabryka wyrobów jedwabnych. 
Fabrykę tę założył w 1804 r. w Zbąszyniu właściciel ów­
czesny dóbr zbąszyńskich hr. G a r c z y ń s k i, założywszy 
kilka lat poprzednio fabrykę wyrobów z bawełny. Robo­
tników do fabryki jedwabiów sprowadził z Czoch i innych 
krajów austryackich. Materye, jakie produkowała ta fa­
bryka, a mianowicie materye na kamizelki, odznaczały się 
wielką dobrocią.

* Z Kościana donoszą nam, że na wczorajszy kon­
gres „państwowych proboszczów“ zjechało się aż ośmiu 
.owych panów do p. Bronka. Pomiędzy nimi znajdował 
się i p. Czerwiński z Sierakowa, znany obywatelom ko­
ściańskim od lat wielu, i ks. Eymarowicz, wikaryusz 
z Przementu, który przed parafianami przemenckimi ma­
nifestuje się jeszcze zawsze jako kapłan wierny przepisom 
Kościoła św. O udziale w zjeździo tóm p. Gutzmera z Gro­
dziska i p. Nowackiego, z Obornik już wczoraj donosiliśmy. 
Nazwiska reszty członków tego zebrania nie są dotąd znane.

t W Przemencie umarł dnia 28 z. m. były nauczy­
ciel i Organista Józef C i c b o s z e w s k i„ licząc przeszło
69 lat wieku a 48 lat urzędowania swego.

* Dr. Wł. Niegolewski, były poseł do parlamentu 
niemieckiego, o którego przybyciu do Wiednia, celem kon­
ferowania z Midhatem baszą, donosiła była Deutsche 
Ztg, bawi,1 jak zaręcza Dziennik P o z n., w Księstwie 
zatem do Wiednia nie pojechał.

* Nawałnica w dniu 1 b. m. poczyniła w wielu 
okolicach Księstwa, jak to łatwóm było do przewidzenia, 
znaczne szkody. Prawie wszędzie, gdzie się srożyła, po­
wywracała znaczną liczbę drzew, inne obnażyła z gałęzi, 
posieczone zboże poprzenosiła w inne miejsca, wozy nała­
dowane zbożem powywracała, komunikacye telegraficzno 
poprzerywała a fu i owdzie pozdzierała dachy z budyn­
ków, lnb też je całkiem wywróciła. Głównie zaś, jak się 
zdaje, zaszkodziła plantacyom chmielu, lubo rozmiary 
szkody pod tym względom nie są jeszcze dostatecznie 
znano.

Dodatek.,

/



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 177.
Sobota, 4 sierpnia 1877.

,W Górsku pod Przementem spaliła się dnia 31go 
z. m. wieczorem stodoła, napełniona zbożem, i dom mie­
szkalny sołtysa tamtejszego K a mi n i ar z a. Poszkodo­
wany był jednakże na szczęście zabezpieczony od ognia.

* W Jaraczewie połknęła służąca tamtejsza Rataj 
czak szpilkę, ostrzem na wewnątrz obróconém, w maju 
roku biożącego. Szpilka ta nie wyszła i wskutek też tego 
dostała dziewczyna ta możo w tydzień po owym przy-

w okolicy żołądka i musíala się położyć 
niejakim jednakże czasio boleści ustały 

Ratajczak zdawała się być całkiem zdrową. Aż tu na- 
łe niedawno temu zaczął się tworzyć dziewczynie tej na 

i. bwym boku wrzód, który jej nioznośne bole sprawiał. 
*3 otworzeniu wrzodu wyszła z niego i owa połknięta 

')¿piłka, jednakże bez łebka, który zapewne albo przy 
iperacyi,' albo tćż już w ciele był odpadł. Dziwne to 
jawisko zwróci zapewne uwagę świata lekarskiego 

na siebie.
* Dyrektor sądu powiatowego Jensch z Inowrocła­

wia objął dnia 1 b. ni. kierownictwo nad sądem powiato­
wym w Ostrowio, kazawszy sobie poprzodnio przedstawić 
wszystkich urzędników.

® Do Trzemeszna przybył dnia 1 b. m. w prze­
marszu do Gniezna 2 batalion 49 pułku z Inowrocławia. 
¡Skoro batalion w Trzemesznie stanął, omdlał jeden z żol- 
Inierzy i, pomimo troskliwej pieczy, w nocy umarł.

* Zaraza na bydło. W obwodzie król, rejencyi 
¡bydgoskiej wybuchły czarne zołzy pomiędzy końmi gospo- 
darza Jana Bardocha wWojcinie p^l Strzolnem ; ośpiee 
pomiędzy owcami na folwarkach dominiów Krotoszyn 
i Sadlogoszcz pod Barcinem.

* Burza, która i w Toruniu zeszłej środy mocno 
się srożyla, była w innych okolicach wiele gwałtowniejsza 
i znaczno wyrządziła szkody. U nas w mioście samem 
¡prócz potłuczonych szyb i pozrzucanych dachówek nie 
słychać o żadnym nieszczęśliwym wypadku. Za miastem 
.wywrócił wicher kilka drzew i to silnych, jak przy tar­
gowisku bydlęcćm i na cmentarzu staromiejskim, który 
znacznie ucierpiał. Na szosie do Lubicza złamał wichor 
kilka drzew; podobno dziecko przytém życie utraciło. 
W lesie Gutowskim kilkaset drzew 1 ży powalonych lub 
połamanych. (Gaz. Tor.)

‘ Miasteczko Gardeja, w powiecie kwidzyńskim, na­
wiedził pożar po południu 30 z. m. Zgorzały trzy 
czwarte części miasta, 800 ludzi bez dachu i pozbawio­
nych swej chudoby. Zabezpieczony od szkody ogniowej 
był mało kto. Bieda wielka, pomoc bardzo potrzebna. 
W Kwidzynie zawiązał się w tym celu komitet, wybie 
rając kasyerem swoim sekretarza miejskiego p. H. 
Friese w Kwidzynie (Marienwerder). Datki przesyłać 
należy do rzeczonego p. Friese/

* W Elblągu aresztowano 30 z. m. pewną kobietę 
podejrzaną o otrucie dziecka. Na utrzymanie dziecka 
tego obowiązany był mąż płacić alimenta, co spowodo­
wać miało żonę jego do przywabienia dziecka do siebie

1 i poczęstowania go mlekiem, zatratem arsenikiem. Dzie- 
I cko umarło w kilka godzin; sekcya lekarska nakazana.

* W Dreźnie umarła dnia 23 b. m. Dorota z baro­
nów Stierhield hrabina Augustowa B r e z i n a.

* Jeden z rodaków, który w tych dniach bawił 
¡ nad jeziorem gonewskim pisze nam:

„Wiadomość o mieście podwodném w jeziorze ge- 
newskićm jest wierutną bajką. Żart to niewczesny. 
Mieszkańcy mówili mi z oburzeniem o tym koncepcie. 
Nic podobnego nie istnieje.

* W Krakowie w grobach królewskich na Wawelu 
przy7 otworzeniu trumny Batorego znaleziono ciało dobrze 
zachowane z twarzą pełną wyrazu.

* Umarł Blanc, przedsiębiorca gry hazardowej, da­
wniej w Homburgu, teraz w Monaco.

* Chrząszczyk Kolorado, niszczący w Ameryce kar­
tofle do szczętu, dostał się już do Holandyi i w okolico 
nadreńskie w Niemczech. Nie sprawdzono jeszcze, jakim 
sposobem przeniesiony został do Europy, alo rządy już 
oadriegają przed tą nową plagą. — Jeden gospodarz ho­
lenderski poleca chów pawi jako najpewniejszy śiodek 
wytępienia tego chrząszczyka. Dwa pawie wyst rczą na 
zwykły łan kartofli.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 5 sierpnia, 
NPM. Śnieżnej. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 26. Zach ó d o godzinie 8 minut 45.

Długość dnia 15 godzin 19 minut.

padku boleści 
w łóżko. Po

Wypadki historyczne. 1396 Układ z ksią­
żętami szląskimi. — 1419 Władysław Jagiełło rażony od 
pioruna. — 1579 Śmierć Stanisława Hozyusza.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 6 sierpnia, Prze­
mienienie Pańskie. Wschód słońca o go­
dzinie 4 minut 27. Zachód o godzinie 8 minut 43.

Długość dnia 15 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1506 Zniesienie 

latarów pod Kłeckiem. — 1609 Rokosz Zebrzydowskiego 
ponawia się. ■— 1792 Wojsko polskie wręcza adres dzięk­
czynny Józefowi Poniatowskiemu.

Jarmarki: Dnia 7 sierpnia: Wolsztyn, Czarn­
ków, Mrocza. 8go: Dolsk, Jarocin, Kobylagóra, Czarnków 
9go: Mosina, Łopienno.

§ Pila, 2 sierpnia. (Nabożeństwo polskie w ko­
ściele katolickim.) — Szanowny korespondent (Sd.) z Piły 
w num. 172 Kuryera zbyt pesymistycznie — choć nie 
bez słusznych powodów na sprawę językową w kościele 
tutejszym katolickim się zapatruje. Prawdą jest, że 
w ostatnich trzech latach w odpust św. Anny zwykłych 
polskich kazań tu nie miewano; sądzę przecież, że przy­
czyny tegę możo nie tyle w obojętności miejscowego pro­
boszcza, któremu przecież charakteru polskiego zaprze­
czyć nie można, ile w prawach nowo ukutych i stosun­
kach miejscowych szukać należy.

Z zaprowadzeniem praw majowych postradała pa­
rafia tutejsza swych dwóch wikaryuszy, pozostał więc 
proboszcz sam na parafią, liczącą przeszło 4 tysiące dusz. 
Prawa zaś majowe w ostatnich latach nie dozwalały kon- 
fratrom przybywać z pomocą duchowną na odpust bez 
narażenia się na procesa, które dopiero niedawno przy 
innej sposobności na korzyść duchowieństwa rozstrzygnięte 
zostały.

Kiedy więc tera« jest możliwość pozyskania stoso­
wnej pomocy okolicznych kapłanów w uroczystości odpu­
stowe, a przez to ulży się pracy proboszczowi miejsco­
wemu, sądzimy, że i dawniejszy zwyczaj się wróci i ka­
zania polskie jak bywały tak będą i nadal miewane.

Jedno życzenie jeszcze pozwolilibyśmy sobie wyra­
zić, i to, aby nabożeństwo polskie było w jakikolwiek 
sposób uregulowane. Słyszeliśmy np. w odpust św. Anny 
przed dwoma tygodniami na wotywie śpiew polski (po- 
czem miało być kazanie polskie, którego nie było), na 
sumie śpiew niemiecki z takiemże kazaniem, po nieszpo­
rach na procesyi śpiew znów niemiecki, po procesyi 
w kościele litanią o św. Annie po polsku, a po litanii 
znów jakąś pieśń niemiecką. Praktyczniejszem, ile nam 
się zdaje, byłoby, gdyby nieszpory obok łacińskiego 
w jednym tylko odprawiały się języku, i to raz w pol­
skim, drugi raz w niemieckim, jak się to dzieje w cza­
sie postu wielkiego.

Przyjąwszy zaś w katolickiej ludności tutejszej sto­
sunek Polaków do Niemców jak 1 do 3 chociaż i 4, to 
słusznieby było, aby w pewnych ściśle oznaczonych nie­
dzielach i świętach nietylko kazania, ale wogóle całe na­
bożeństwo w polskim języku się odprawiało. Tak dzieje 
się po wszystkich okolicznych parafiach, gdzie bądź to 
na przemian odprawia się nabożeństwo całkowite po pol­
sku i po niemiecku, bądź też jak np. w Miasteczku 
w »dwie niedziele po polsku, a w trzecią po niemiecku. 
Nie pozwalamy sobie ks. proboszczowi żadnych w tym 
względzie robić propozycyi, sądzimy jednakże, że co naj­
mniej przy uroczystościach, w których dwa są dni świą­
teczne, jak w Boże Narodzenie, Wielkanoc, Zielone Świą­
tki, drugie święto mogłoby być nabożeństwu polskiemu 
poświęcone, nio wyłączając dawniej już na kazania pol­
sko naznaczonych dni. Wymierzyłoby się tym sposobem 
choć w części sprawiedliwość parafianom polskim, w usku­
tecznienie czego tćm mocniej wierzymy, że nie byłoby 
to żadną nowością, ale przywróceniem tego, co dawniej 
już było.

To też mamy nadzieję, że uregulowanie stosunków 
•tych przy woli dobrej kompetentnych osób, w którą m»- 
cno wierzymy, nastąpi tern prędzej, jeśli obie strony 
działać będą sine ira et studio.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Niedzieli najświeższy numer (149) zawiera: Na 

niedzielę XI. po Świątkach. — Święty Eligiusz, patron
i . ---------

kowali i slosarzy. (Dokończenie) — Przemówienia Ojca św. 
— Prawdy wiary i obyczajów przez ks. St. Radziejowskiego, 
lic. św. teologii. (Ciąg dalszy.) — Legenda. — Rady prze­
ciwko samobójstwu. — Ze świata.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 sierpnia.

LU7.1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ko- 
ś ielski z Szarleja, Kisielnicka z familfą. Żółtowski 
z żoną i Leszczyński z Królestwa, Chełmicki z Po- 
inarzan, Trostmaun z Drezna, Paten z Roszkówka.

Pociągi przybywają

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Siemię lniano . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica .

100 kilogr.

TOWAR 
piękny | średni jpośledni

30 25 
30 -

27 
27 1

24
24

pociąg
pociąg
pociąg
pociąg

Z Krzyża do Poznania :
osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. 
mięszany 
osobowy 
mięszany

Z
osobowy

iszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min.
47
33 -
20 -

rano.
przed połu 
po połudn' 
wieczorem

2—4 o 8 - 10
- 1—4 o 3 - 54
- 2—4 o 9 - 83
Wrocławia do Poznania:

pociąg
(z Li

pociąg osobowy - 1—4 o 10
pociąg osobowy - 1—4 o 5
pociąg osobowy - 1—4 o 11

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z G niezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przed połu.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przedpolu,
pflciąg mięszany - 1—4 o 3 - 34 - po połudn
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47 - wieczorem.

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania: 
mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 48 min. przed połu 

po połudn. 
po połudn 
wieczorem.

przed połu. 
przed połu 
po poludn. 
wieczorem

Ceny wypowiedziane na 4 sierpnia: żyto 139,— mr. 
pszenica 220— m., jęczmień — ru.. owies 121,— mik. 
rzep — m., olej rzepiowy 71,50 ii., okowita 47,30 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartotl. za loi» litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 48,40 żąd. —,— pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. za 50 
kilogr. 30 40—45—50 mrk. ; biała słabo, 35—42— 
— 4/ —54 marek.

Makuchy rzepiowo słabo, za 50 kil 7,10—7,30 
wrzes.-paźdz. 7.30 mar.

Makuchy si om. wyżej, za 50 kil. 9,30—9,80 i
Lubin stale, żółty 11,40-12,10-14— mrk 

moi'. 11,30 -12,80- 13,80 m.
T y me tka stale, za 50 kilogr. 22 -25—28 m
Siano 2,00- 2,50 m za 50 kil.
S ł o ni a 22.50 -24 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,25 m
Rżanna piękna 27,25—28,25 marek. Rżanna średnia 26,25 
—27,25 marek. Gsucie rżanne 11,60—12,— marek Osucie 
pszenne 8.75 -9,75 marek.

pociąg
pociąg
pociąg
pociąg

osobowy - 1—4 o 3 - o
pospieszny - 1—3 o 5 - 51
osobowy - 1—4 o 9 - 46

Z Kluczborku do Poznania
pociąg osobowy 

(z Ostrowa) klasa
pociąg osobowy - 
pociąg mięszany

1—4 o 9 godz. 33 min. przed połu
1— 4 o 2 - 41 - po połudn.
2— 4 o 7 - 23 - wieczorem.

Ceny ziemiopłodom? 
na targach, zamiejscowych

Wrocław, 3 sierpnia
Zyto: (za 2000 funt.) m. zm, cen wypowiodz. 1000 

na upł. wypowiadz. —,— sierpień 139 żąd., — płac., 
sierpień-wrzes. — ż., wrzesień-paźdz. 141—140,50 ż. i pł., 
paźdz.-listop. 141— pic. i żąd., listopad-gradzień —, 
płc., kwieć.-maj 141,50 -142 pic.

Pszenica: 220 żąd. sierp ,-wrzes.g 220 żąd. wrzes.- 
paździemik 200 żąd. — płc.

Owies: 121 żąd., wrześ.-paźd. 121— żąd., paźdz.- 
listopad 123 żąd., paźdz.list. 125 żąd., wyp. ctr.,

Olej rzepiowy. wyżej, wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 72,— żąd. , sierpień 71,50 żąd. , siorp.-wrz. 
71 żąd., wrzesień-paźdz. 69,50 płc., paźdz.-list. i listopad- 
gradzień 70 żąd., kwiee.-maj 70.— żąd.

Okowita: m. zm, wypow. 10,000 litr., w miejscu 
48.40 żąd., —,— płac. , sierpień i sierpień-wrzesień 
47,30 pł. — żąd., wrzesień-paździornik 48,— pł ,— żąd., 
październik-listopad —,— płc. i żąd. j kwiec.-maj 50 płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 3 sierpnia 1877.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . .
,, żółta . . .

Zyto .....................
Jęczmień...............
Owies.....................
Groch ..................

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, dnia 3 sierpnia 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabo
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
Sierpień 
Wrzos.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień

229.—
218,—

144,—
145.50
148.50

72,-
71.30

49.30 
48,40
49.50
48.50 

135,’—

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

350 
121,000

Kapitały

Szczecin, dnia 3 sierpnia 
Pszenica słabo 
Sierpień; 227.—

216.50
214,—

‘Rodziny szlacheckie
Męstwa Polskiego, Galicyi, Poznań- 
kiego. Pras Zachodnich, Litwy, Zmuj- 
Izi, Wołynia. Podola i Ukrainy, pra­
gnące, aby ich rodowody i stan obecny 
złonków żyjących były pomieszczo- 
icmi w wydać się mającym przezemnie 

I roczniku

Zlotéj księgi
(na wzór Almanachu Gotajskiego), 

wzywam, aby w jak najkrótszym 
przeciągu czasu zechcialy mi nade­
słać swe papiery, poświadczone przez 
c. k. Heroldyą lub poparte autenty- 
cznemi dokumentami. (1293)

„Złota Księga“ wychodzić będzie 
corocznie, zdobna winietą rysunku 
księcia Józefa Sułkowskiego i kilku 
portretami znakomitszych członków 
szlachty polskiej. Przedpłata na 
egzemplarz wynosi ID niarełi wa­
luty niemieckiej, którą należy prze­
syłać na ręce autora, a która kwito­
waną będzie w „Księ dze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u Wydawcy.

Teodor Zychliński
autor „Kroniki żałobne j rodzin 

■wielkopolskich. “
Poznań, Św. Marcin 34- 

Walenty Trzciński dawniej Stawski
Rzeźbiarz i Pozłotnik

Poznań, Wodna ulica Nr. 25 
poleca swój Skład sprzętów i zwierciadeł kościelnych, a mianowicie: obrazy 
do noszenia, chorągwie z obrazami czeskiemi, baldachimy kierce, krzyże w 
rozmaitej wielkości lane żelazne, cynowe i z drzewa twardego, Skład figur 
z drzewa i gipsowych, ramy do obrazów i zwierciadeł,. Wewnętrzne odna­
wianie Kościołów. Buduje nowe ołtarze i t. d. (1368)

My niżej podpisani czujemy się zobowiązanymi wyrazić nasze uznanie 
podziękę p. Trzcińskiemu, rzeźbiarzowi i pozłotnikowi z Poznania za prace 

w naszym kościele podjęte, t. j. wybudowanio wielkiego ołtarza, odnowienio 
dwóch bocznych i ambony, wymalowanie wnętrzu kościoła których dobrze
i piękne wykonanie nas i całą parafią zupełnie zadowolniło i ucieszyło.

Polecamy więc p. Trzcińskiego naszym współwyznawcom najusilniej do 
tympodobnych robót

Stary dwór, dnia 23 czerwca 1877, dekanat Zhąszyński. 
Zarząd kościoła: (Ł. S.) Gmina:

Margraf, prezydujący. Weinian. llcld. Hildebrand. Ziimner. Wa- 
Zeh. Weinian. Klemt. berski. Meier.

Skutki jedynie roztrzygająi

Za 100 ki 1 0 fr am ó w
ciężki śre dni lekki towar

naj- naj- naj- 1 naJ- naj- 1 naj-
wyż. 1 nIZ. WJ z. ! niż. wy ż. niż.
M % u -i -4 I-4 -S U -4
22 80 22 30 25 23 90 21 40 20 40
22 46 21 80 24 40 23 50 20 50 20 —
17 25 16 60 15 50 14 90 14 20 12 90
15 20 14 80 14 20 14 — 13 30 12 40
14 46 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
16 40 16 10 15 30 14 50 14 13 30

Polecam szanownej publiczności
z mego włas. warsztatu wszelkie

wyroby stolarskie,
.jako to trumny dębowe, sosnowe, 
i z wszelkiemi obiciami podług 
najnowszyclnnodeli,również krze­
sełka w wielkim wyborze, tro­
jakiego gatunku i to po najtań­
szych cenach

Jan Iwandowicz
Klasztorna ulica 11.

Jeżeli łąki sposób leczenia 
świetno osięgnął rezultaty, to 
jest nim: Sposób leczenia dr. 
Airy. Sta tysięcy zawdzię­
czają mu swe zdrowie, za po- 

I mocą jogo wielu chorym, jak 
I to świadectwa okazują,' nawet 
| jeszcze tam dopomożono, 

gdzieby się zdawało, że po- 
| moc Jest niemożebna. To 

tez może każdy cierpiący z 
calem zaufaniem tego do- 

I świadczonego sposobu’ lecze­
nia użyć. Bliższe szczegóły ‘ 0 
tern podaje książka świetne- 
mł drzeworytami ozdobiona 
o 504 stronnicach pod tytu­
łem : Doktora Airy sposób 
leezenia naturalny. 90 wy- 

| danie, za jedne markę. Wy.
dana nakładom Richtera w Lip- 

j sku, który tę książkę na żą­
danie za nadesłaniem 10 zna­
czków pocztowych po 10 fen. 
wprost przesyłu. (1380)

I Tapety i rolosy, j 
t|Zakład litograficz. J 
Z Regestra gospod. >
♦ Towary galanter. ♦
4 <X5J 5 I

♦ St
f poleca po najtańszych có- « 7 naclihandel niateryałów 7 piśmiennych (203)

i Antonieso Rosę:
w Poznaniu, w Bazarze.

| Próby tapet franco.

£XXXXXXXXX?\ 
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Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio 
się wykonują; są zawsze w za­
pasie żelazne ogrodzenia do 
grobów, płyty granitowe i 
slupy u (470)

B. Loewenherz
uastp.

A A. Schlesinger. M
^4 Poznań, Bramkowa ul. Nr. 14

obok rejencyi. V?

Antiondontalgina
J. W. Becka w Poznaniu ul. Wro­

cławska nr. 34. (1373)
usuwa natychmiast po przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwane (luksie. Pudełko 
z I i II P/a mrk. pojedyńczo 1 mrk.
Balzam przeciw reumatyzmowi 
jedyny środek usuwający reumatyzmy 
najdotkliwsze, podagry i puchliny 
Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta­
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoermer Ohlauer 
Str. 24/25 i B. Fiebag ul. Frydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnej 
Kus hke, w Środzie u Wgo Radzie- 
jewskiego, w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewalda, w Glacu u H. Friedemanna

losu oryg. pr. loteryi
za 40 tal., oraz ćwiartkę ma na sprze” 
daż Fr. Elsner, w drukarni L. Merz- 
bacha, plac Wilheltńowski 8. (1333)

Wrześ-pazdz 
Paźdz.listop.

Zyto słabe
Sierpień 142,—
Paźdz.-listop. 142,50 
Wrześ.-paźdz. 144,—

Olej rzep. wyż.
Sierpień 72,--'
Wrześ.-pazdz. 71,— 
Kwiecień-maj 71,—

Berlin, 3 sierpnia 1877 
March. Pozn. kolej . 13 75 

„ Prioritety . 68 50 
Kol.-Mind. kolej... 92 40
Reńska kolej............  102 50
Górnoszląska............ 117 75
Austr. półu.-wsoh. k. 182 50 
Kolej Rudolfa .... 45 10 
Austr. banknoty. . . 166 — 
Austr. ronta złota . . 61 90 
Ros.-Ang. poż. 1871 80 50 

— poż. prem. 1866. 138 — 
Węg. 6% asyg. skar. 90 60

Galicyany 
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7%%Rurauń.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot. 
Srob.rnt.aust.
Aus. akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy „„ 

1877. (Kursa końcowe).;» 
Okowita stale 

w miejscu 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes,-paźdz. 
Paźdz.-listop.

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

0

99,50
92.60
94.60 
95.40

102,
69,75
99,50

9.50
16,—
55,25

213,25
55,80

270,—
409,—
115,—

48.60 
48,20
48.60 
48.30 

144’—

12,-

(Kursa końcowe.) 
ju. z. ros. ziem. ks.
Pols. 5"/0 listy zast. ou 
Pozn. bank prowinc. 100 10 
Kwilecki Potocki .
Pozn. sprit. akc. . .
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . .
Szląsk: stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . .
Pozn. 4% listy . .
Pozn. renta . . . . •

73 80 
63 30

60- 
44 75 

156 — 
104 — 
82 50 
69 - 
66 75 
94 60

«zowi woda, tj. elektryczny kwasoród do piciu 
i wziewania. powiększa natychmiast a- 
petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo- 
cnieńie systemu nerwowego nawet w 

najuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie cierpiącym na 
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dypńtheriis 
— 6 but. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospekta bezpłatnie Składy 
zakładają się. J

aptekarz (Greli &. Radiausr), 
Berlin W., Wilhelnisti. 84.

____W r«™»»»*«« « P S. Sobcskiego róg ul. Nowój i Wilhemowskiej.

Uważamy sobie za obowiązek, do 
nieść szan. publ. stojącej ł nami w sto­
sunkach, że p. Józef Jagielski 
od 17.1. r. b. nie jest dysponentem 
naszego handlu węgli, i że robotnik 
M. Mazurkiewicz od dziś nie jest 
w naszym składzie węgli.

Obstał, na węgle przyjmuje biuro 
Ula i p JFr. Bartkiewicz dyspo­
nent na placu W. Garbary No 48.

ZARZĄD UŁA.
Poznań dnia 30 Lipca 77. (1357

szkoła bndownicza
w Wałczu (IX. Cronc),

w Prasach Zachodnich, stacya kolei 
elaznej Piła i Trzcianka; jedyna 
szkoła dla mularzy i cieśli wscho­
dnie! prowincyi Państwa Niemie­
ckiego, rozpoczyna swój kurs zimowy 
z dniem 29go października 1877 r. 
Programy przesyła i zameldowania 
przyjmuje (1837

DYREKCYA-.
H. Tischbein.

Celem zupełnego a szyb­
kiego uprzątnienia wyprzedąję
wielką party ą kolorowa­
nych mat ery i na suknie 
30% uizej ceny zakupu.

Falk Karpen
(1366) Stary Rynek 87.

A. ^piro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegara pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie:
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.) 

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne.

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr. 
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr. 
Obrazy historyczne dawnej Polski

(22'/2 sgr.) 7% sgr.
Wermonty — histerya literatury

francuzkiej (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.

„ „ Małopolski 5 sgr.
. ,, „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy 
7% sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 sgr.

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) 
25 sgr. %

Pamiętnik oblężenia Częstochowy 
5 sgr. \

Pamiętnik Fryderyka II (22% sgr 
7% sgr. (600)

Haselbach. Poradnik dla owczarzy 
(321/2 sgr 7% sgr.).

Kortys. Chów ptastwa domowego 
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. 7 Chów gęsi i kaczek (22% 
sgr.)ń% sgr.

1 Raczyiaki E. Bunt hajdamaków na 
1 Ukranie (15 sgr.) za r> sgr.
| Opaliński. Satyry (20 sgr.) za 7% sgr.
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Z powodu wysokieh cen cukru sprzedajemy teraz: 

Cukier w głowie i w kostkach po 60 fen. funt, 
Cukier melony po 54 fen. funt.
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Krzyże

nagrobkowe

Szanownej Publiczności miasta Poznania i W. Ks. 
Pozoańskiego donoszę niniejszem uniżenie, że tu przy 
Podgórnej ul. 14 założyłam na własny rachunek

i polecam nowe ulepszone (1263)

Singer’a machiny familijne
kompletnie po 108 marek, jako też jv1ansfe!d’a ma­
chiny słupkowe, machiny słupkowe Howego, Cir- 
kuiar-Elastic, cylindrowe Singera po jak najtańszych 
cenach Zezwala się na zaliczki a reparacye wykonuje 
się prędko i dobrze. Z poważaniem

handel machin do szycia

Anna Scholz,

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handlu

Podgórna ul. 14. dawniej Wilhelm, ul. 25,
s

3 > &ZEDAŻ

! W yprzedaż!

I i nagrobki
a w najpiękniejszych formach, mia 
▼ nowiciezkararyjskiegomar-i

nmru, pyramidy, wielkie leżącel__
a płyty nagrobkowo, tablice z napi-l -«-i 
T sami i t. d. mam zawsze na skli-l 
p dzie i polecam po jak najtańszych* 
i cenach. Będąc majstrom kamie J 1 
T niarskim, przeto sam i Indzie nu t-,1' X wyrabiamy wszelkie roboty, które'Y lii 
I dla tego przy bezpośrednim od-f 
T biorzo są tańsze, niż gdy tako-* Bi X we sprowadzają się z drugiej Fi 
a dopiero ręki. (781)
J C. Sametzki, —
a Młyńska ul. Nr. 4 naprzeciw

młyna parowego.

Dominium «T C^CWC

W.V.W.W.«M
Celem zwinięcia naszego X

X
X

otwieramy (1063)

całkowitą wyprzedaż
niżej cen fabrycznych.

pod Borkiem ma na sprzed<Psu 
do siewu po 50 fen., nad nar
wyższą cenę poznańską pr^
boszczows^ą pszenicę, rdiła 
wnież proboszczowskie i zM 
landzkie żyto. Uprasza s|iei
o wczesne zamówienia. D37 lari

wyrobów moich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
SPla dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

©ia panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Dla dzieci: cala bielizna. (668)

Najnowsze pilśnio 
we kapelusze dla 
panów od 2.50 m. po­
cząwszy. Jedwabne ka- 

i pelusze eylin., fasonu 
---- jesiennego, od 7 m. po­

cząwszy. Jedwabne szlipse od 40 fen. 
począwszy, jako też laski, szelki, tow. 
skórzane, potrzeby podróżue itd. 
po cenach wyprzedaży. (1383) 

P arasole z wełniau. 
atlasu od 3,25 m. po­
cząwszy. Parasole je­
dwabne, z przyrządem pat. 
jeszcze dotąd nie znanym 

po jak najtańszych cenach.
Skład główny 
na całe W. Ks. 

Poznańskie.

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapieźyński plac Xr. 1.

M. Czarliński i Spółka x*

x x » x îc » x ,.x » xxxxxxxxxxxxx
W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 

największy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowsiy rabat.

Nr. 49 róg ui. wielkich Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich budowlana i trumien

Świętych Nr. 49 g i ■
w Poznaniu. J. ¿eylHSlCl.

A. BWSZFELI)

Cukiernia i handel win hurtowny 
Ant. Pfltznera

5V6zikł<lo ko­
łysania. (koły­
ska i wózik ra­
zem). w óziki do 

popyehania i dla lalek, do tego
materace, poduszki klinowe, okry­
cia po cenach oryginalnych dla ich 
uprzątnioniaS. lOEUMAJTIi
Wilhelmowski plac 3. Hotel du Nord.

handel szkła przy ul. Wrocławskiej 21

Dom. Borek sprzeda be 
za rychłem zamówieniei 
pszenicę angiel. HicklinyCj, 
i żyto Zeelandzkie. Cehinżi 
50 fen. nad najwyżsaozć 
cenę Pozn. (136Í f1 

-tało

Dla pp. kupcówlaw
krz
naz.

Kupno kamienicy tuż przy ryiik^od 
przy najludniejszej ulicy, wrUłe 
z handlem korzennym od 50 lrać 
istniejącym przy zaliczce 90Qtie 
marek, wskaże A. R. ©stróża 
postlageroni. (137jrni

B ■ r ■ iSok wiśniowy
świeży z prasy, poleca (138(

Adolf Morał;

ami
wa

izęśi 
(138(ast

•los 
ad

-Min

Poznań. Stary ISysiek Ar.
Poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię- 
kszój części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniój tuzin butelek oblicza się ceny hur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1278)

Leon Kuczyński
fryzyer damski i męzki

Poznań
przy Wilhelm, placu 10

poleca:
kieliszki fraiieuzkie tuzin od 

5 Marek,
kieliszki czeskie tuzin od 4 m. 

75 fen.,
szklanki dubeltowe tuzin od 2 

marek. 80 fen.,
szklanki i kieliszki krajowe 
' tuzin od 1 marki 20 fen.

podejmuje:
oprawę, obrazów w najnowsze 

ramy autykowe, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

Akademik., itryi
filolog i historyk, życzyłby soby^ 

udzielać' przez miesiąc sierpie,ajv 
i wrzesień prywatnych lekcy" 
Bliższej wiadomości udzieli Reja)e‘ 
Kuryera Pozn. (136.,ra,

Piękne Ana­
nasy, Poma-

poleca swój obficie zaopatrzony skład 
wszelkich wyrobów z włosów 
najnowszego żurnalu itd., towary ga­
lanteryjne i parfunierye po
nazdwyczaj umiarkowanych cenach. 
Warkocze od 5 Marek. N. B. Dla 
unikuięcia pomyłek uprasza o ścisłe 
zważanie na firmę. (1010)

Neumamia
rancze Cy­
tryny poleca

3, Soheski
(1382)

Handel porcelany
i. ¿kła

J. Kwztelana
w PozBSi .ia w Bazarze 

wyprzedaj e (720)
wazony od najtańszych cen 
kieiiszki do szamp. kryszta­
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk., kutie do piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk., tale­
rze, szklanki, kieliszki, ra­
my do obrazów i luster 
pc najtańszych cenach.

.ę3i Pończochy, szkarpetki,
kalesony, krawaty mę­

skie, rozmaite bawełny, jedwab, 
nici masz. itd. poleca najtaniej

J. Pawłowska
(1387) ul. Wrocławska 6.

główny skład

cygar 54 komandyta w Poznaniu
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegr. biura. 
Prawdz. import, liawauskie cygara od 150

—450 ni. za 1000. Hamburg, bremensh. od 75— 
250 m. za 1000. Prawdziwe Mhzniila ff (Haw. J Cort) 
od 120—180 m. za 1000. Hawauski Ausselinss 
(bardzo ulubiony) 50—80 ni. za 1000.

Dalej bardzo lubione Marki po cenach od 27—100 
m. jako to: Nr .22 Sisnbolo, Nr. 19 Zamora, Nr. 51

Regard», Nr. 119a Cassilda, Nr. 26 Sphinx, Nr. 
30 Carolina, Nr. 86 Flor»,7 Nr. 117 Tuilcrias, 
Nr. 109 Palmito, Nr. 22 Roblessa, Nr. 30 35a- 
tlailde, Nr. 119 Valera, Nr. 11911a Cruzado, Nr. 
27a Aquila de Oro, Nr. 31 Henry Clay, Nr. 103 
Cabiuet, Nr. 82 JLegitimidad Londres de Gusto, 
Nr. 136 Rapidez etc. wszystkie w doskonałym gatunku, 
w pudełkach po 50 i 100 sztuk.

Jedyny głów, skład cygaret
z fabryki «Jean Vouris w Dreźnie.

Główny skład prawdziwych holen­
derskich cygar za tysiąc 50, 60, 75 i 100 mr.
Skład firm Sulima, Łaferme i rosyj. eygarctów.

Zamiejscowe polecenia przesyłają się franko a nie po­
dobające się marki zamieniają się n (1119)

J. Neumamia
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa­
racye,

oszklenia okien kościelnych.

aa

Największy skład 
obuwia i warsztat

daje sposobność Szanownej Publiczności wedle życzenia nabycia 
obuwia wszelkiej jakości. Zamówienia na nowe i reparacye wyko­
nują się spiesznie i akuratnie. Ceny umiarkowane. (790)

J. SKÓRAOZEWSKI
szewc. Stary Mynek 55, 1 p.

Warszawski magazyn obuwia
■'W

poleca w największym wyborze (bez blagi) obuwie mę­
skie i dainskicEiis, znane z swej jakości. (782)

Na miarę z prowincyi upraszam o stary but.

F. Andrzejewski«

Kraków, ulica Grodzka przy kościele 
św. Piotra. \ V

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownemu Oby­
watelstwu Wielkopolski, zwiedzającym Kraksy, polecam moję 

1 czysto-polską (1363)

£ ».

narodowych ulubionych piotr a w i wyborowych trunków 
przy rzetelnej usłudze (a pomiernej cenie.

Bartosz Głowacki
b. żołnierz polski.

Dla rżęt.erńyćh zamiejsćóW^ęh'kupców' z zaliczką 30,000, 60,000- 
;1Ó,0,000, 200,000 du;3,O0p(0ÓO Marek poszukiiję natychmiast . 
:któsewnyGb:dpbr rycerski Śb.).majątkówjłproszę panów właścicieli 
rnąjąęych cłięc sprzed aźy/.ąŁ;/? i g niezwłocznie do mnie zgłosili.

IzYDCR LICHT/ agent dóbr w Poznaniu.
Nakładom i Czci nn gam i oruKaim Jarosława Leitgeora w j/oznamu..

pod korzystnemi warunkami utizihółr 
la się wjęzyku niemieckim, frauęiraó 
skhn i angielskim. Bliższej wiad^ył 
nmści udzieli Eksped. Kuryerfię 
Poznańskiego. (13U >żi

Kilku studentów1™
znajdzie stół i stancyą na B.ybf , 
kach Nr. 2. na parterze na lewfgu 
Na żądanio może być i pomoc w nftoc 
ukacb udzielaną. (1384, wi< (

Poszukuje się się 
iryź 
kac: 
ośi 
a 1

kapitałem dość znaczny^“ 
do księgarni i drukami, kt4ięs 
ryby interes mógł nabyć, ł usianą 
znaczone A. A. przesłać dezm

Z I » B ivj
spolniK^

ekspedycyi „Kuryera“. in/’?8

Subjekt
zdolny ekspyedent znajdzie mieŁSZ( 
cse w handlu moim towaówr kiUyt 
lonialnych ocl 1 września (136bPri

J. N. Leitgeber. jzei
Domini tom Czelnściilr^

poszukuje zdatnego

kucharza,
(l,36l“!

któryby się i na ogrodnictwie zn 
Osobiste przedstawienie z świ 
dectwami nieodzowne. (136

Dosu. Poniec (Punitz) p 
szukuje od św. Michała rb.

ogrodnika Wei
zaopatrzonego w dobre świadectw 

(1354)

UCZNIA
poszukuje księkarnia

M. Leitgeber i Sp
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